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Budżet
Wczoraj miała się rozpocząć nareszcie dy

skusja budżetowa. Pora już ku temu i tyl
ko tak niedołężny rząd, jak nasz, który nosi 
szumne miano fachowego, mógł sobie pozwo
lić na wuuesieme budżetu dopiero w miesią
cu lipou, w pół roku po objęciu steru nawy 
państwowej.

Cóż to jest budżet?
Jest to zestawienie wszystkich dochodów 

t rozchodów państwa. Rząd wnosząc budżet 
do zatwierdzenia przez Sejm, łem samem pro
si go o pozwolenie na ściąganie podatków i 
na poczynienie wydatków na takie lub inne 
cele. W państwie, jako tako konstytucyjnem, 
bez zatwierdzonego budżetu nie wolno ścią
gać ani grosza podatku. W tern tkwi siła przed
stawicielstwa ludowego, że odmawiając za
twierdzenia budżetu, odmawia rządowi prawa 
pobierania podatków, a tern samem pozbawia 
go środków rządzenia, zamykając przed nim 
źródła dochodów.

Parlamenty, które rzeczywiście posiadają 
władzę, nie pozwalają drwić ze swych praw 
budżetowych, a jeżeli rząd znajduje się w 
szczególnie trudnem położeniu i nie jest w 
możności przygotować na cżm preliminarza 
na cały rok, to prosi Izbę o zatwierdzenie pro- 
wizorjum budżetowemu, to znaczy dochodów 
i wydatków na miesiąc, kwartał, lub pół ro
ku, zależnie od okoliczności. Ciekawe, dlacze
go to rząd polski, który tak wo wszystkiem 
lubi naśladować Francję, nie poszedł tym ra
zem za jej przykładem, a wolał naśladować 
Kołczaka i Denikina najnowszej daty „przyja- 
ciół“ Polski, którzy z pewnością nikogo o po
zwolenie ściągania podatków lub zaciągania 
pożyczek nie pytają i nikomu rachunków* z po
czynionych wydatków nie zdają.

Dyskusja budżetowa rozpada się zwykle 
Qa dwie części, ogólną i szczegółową.

Jeżeli się daje rządowi pieniądze, jeżeli 
pozwala się mu je wydatkować, to trzeba mieć 
3-0 rządu zaufanie. Pieniądz jest najpotężniej
szym środkiem rządzenia, nie można go więc 
dać do ręki zwalczanemu przez się rządowi. 
Dgólna więc dyskusja budżetowa nie jest roz
ważaniem rządowego projektu dochodów i 
rozchodów, to wielka debata polityczna nad 
kierunkiem polityki, przez rząd uprawianej,
'> krytyka ze strony opozycji, a obrona ze 

»*rony partji, rząd popierających.
Szczególniej ostrą musi być krytyka ze 

strony socjalistów, którzy dyskusję budżetową 
Wyzyskują nie tylko w celu zdyskredytowania 
rządu burżuazyjnego, ale pczedewazystkiem w 

u wykazania nicości systemu, opartego na 
^zyskiwaniu jednej klasy przez drugą i na 

Prawie własności prywatnej, jednem słowem 
s tro ju  kapitalistycznego.
» Ciekawe, jak się ułoży ta pierwsza w Fol- 
wł - y5ilUsia budżetowa. Wiadomo, iż niema 

u aas partji, któraby obecny rząd
wica ^  Lewica iest mu wrogą, lecz i pra- 

°hciałaby go usunąć, aby zastąpić go już
śwto3 <?ysŁo Partyi-aem ministerjum z choćby 
Dem lriip°rtowanym z Paryża panem Roma- 
a ta ku mo^ s^ m- Należy więc spodziewać się 

z obu stron na obecny gabinet, który

jeżeli względnie długo, bo już pół roku, trzy
ma się u władzy, to nie ze względu .na po
parcie, jakiego mu udzielają stronnictwa poli
tyczne w sejmie, lecz jedynie dla braku wy
raźnej i stafej większości sejmowej, na której 
mógłby się oprzeć nowy rząd o bardziej wy- 
raźnem obliczu partyjnem. Być może, że wła
śnie dyskusja budżetowa będzie jeszcze jedną 
próbą ze strony reakcji skaptowania przez zna
lezienie wspólnego przedmiotu elementów 
trochę bardziej na lewo wysuniętych dla utwo
rzenia nowej większości, na której oparłby się 
nowy, przeważnie endecki gabinet.

Inny charakter nosi szczegółowa dysku
sja budżetowa. Tu już nie idzie o całokształt 
polityki rządu, ale o poszczególne pozycje do
chodowe i rozchodowe. Nie mniej jest ta dy
skusja nadzwyczaj ważna, a wirniki głosowar 
nia w poszczególnych kwestjauh odbijają się 
bezpośrednio na skórze mieszkańców kraju. 
Dzisiejszego państwa klasowego, opartego na 
przywileju własności, charakterystyczną cechą 
jest zwalanie ciężarów podatkowych na barki 
.ludności niezamożnej, przez wprowadzanie 
pnzedewszystkiem podatków pośrednich, ob
ciążających przedmioty szerokiego spożycia, 
jak: tytoń, cukier, wódka, zapałki, drożdże, 
herbatę, i t. p. a  jednoczesne oszczędzanie 
klas posiadających, które należy opodatkować 
od dochodów, od spadków, przyrostu majątku 
i t. p. Drugą cechą charaktery styczną państwa 
kapitalistycznego to sposób zużytkowania po
siadanych sum. Wojsko, policja, stan urzęd
niczy pochłaniają największą ilość pieniędzy. 
Wydatki, związane z potrzebami szerokich 
mas, np. zabezpieczenie na starość, szkolni
ctwo i t. p. stoją na samym końcu. Szczegóło
wa dyskusja budżetowa, to walka, o poszcze
gólne dochody, a szczególniej rozchody. Idzie 
tu o odmówienie kredytów na poszczególne 
wydatki i w ten sposób uniemożliwienie ich 
istnienia. Można sobie np. śmiało wyobrazić, 
że socjaliści zażądają skreślenia wydatków na 
żandarmerję potową, tak powszechnie „łubia
ną" za jej dzikie zachowanie się. Tu znowu 
mogą wystąpić z propozycją powiększenia wy
datków na zapomogi dla bezrobotnych. Szcze
gólniej socjaliści mają w tej dyskusji dużo do 
powiedzenia, bo muszą się starać zmienić na 
korzyść klasy robotniczej1 budżet, który jest 
najdoskonalszym wyrazem wrogiego jej ustro
ju, który, mimo różne poprawki, nie da się 
pogodzić z interesami klasy robotniczej.

Ogółem możemy śmiało powiedzieć, że o- 
gólna dyskusja budżetowa to walka zasad; w  
niej to winny się zetrzeć dwa światy*, stary, 
broniący stanu posiadania, i nowy, idący do 
zwycięstwa.

Dyskusje szczegółowe to walka o praktycz
ne korzyści, uzyskanie tych łub innych u- 
stępstw. To też socjaliści, biorąc udział w gło
sowaniu nad poszozególnicmi pozycjami w dy* 
ekusji szczegółowej, glosują zwykłe przeciw 
budżetowi, jako całości, gdyż jest on symbo
lem państwa kapitalistycznego* z którem je
steśmy w nieubłaganej walce,

W. K.

nie złamaną" — tak czarno na białym czytamy 
W tymże numerze „Sprawy Robotniczej".

Ale cóż się w rzeczywistości okazało? — 
„Ntozłamana" potęga rozpada się... I nawet 
nie potrzeba było wiele wysiłków, aby jedno
lity klub rozpotowić. „Serdecznie witani", — 
„dzielni bracia" poznańczycy widocznie mocno 
powiązali się kontraktami politycznemi z en
decją poznańską, gdyż nie było w Sejmie wa
żniejszej sprawy, przy której klub N. Ż. R. gfo 
aowałby jednolicie. Przepraszam, była jedna 
taka sprawa: gdy chodziło o od wołanie Dmow
skiego z Paryża, kiedy to klub P. P. 6. posta
wił nagły w tej materji wniosek, enzeterowcy 
jak jeden mąż głosowali z prawicą, głosowa
niem tym stwierdzając, że mają zaufanie do p. 
Dmowskiego.

Lecz tego mało było przywódcom N. Z. R- 
Poznańskiego, księżom — działaczom społecz
nym, „których ogół robotniczy w ich okręgach 
obdarzył zupełnym zaufaniem jako rzeczników  
swych spraw" (patrz „Spr. Rob." Nr. 88). 
„Wielki obywatel, patrjota, działacz, oragniza- 
tor i wielki bojownik o sprawy narodowe"* 
„gość ‘ klubu N. Z. R. ks. patron Adamski — 
wydał komendę swoim owieczkom wycofania 
się ze wspólnego klubu... Dobrej woli zabra
kło. „Potęga" się rozbiła o reformę agrarną.

I  obecnie obserwujemy objawy podja
zdowej walki N. Z. R. z N. S. R. W ostatnim 
numerze „Spr. Rob." czytamy: „Jeśli N. D. 
przy wyborach w Poznańskicm dobrowolnie 
ustąpiła N. S. R. 17 mandatów, to jedynie z o- ( 
bawy przed robotnikiem rolnym. Za dobrze f

ffliaE przywódców robotofków miejskich, aby, 
nueć obawę o leh głosy przy wyborach.

...Wiadomo, że pcaaański N. S. H  z po
słem Nowickim na czele* z okazji rozpisania 
wyborów wy dał odezwę, w której stanowczo 
odrzuci! wszelką myśl o kompromisie. Na tem 
polegając, radykalne odłamy nie wysunęły, 
własnych list, chcąc poprzeć N. S. R. i w osta
tniej chwili zaskoczone zostały kompromisem 
wyborczym N. S. R. z N. D.“

Ow» radykplae żyw ioiy — to robotnicy 
rotas. j .t „, \

P rzy stąp i oni teraz do wydawania wła
snego organu „Przebudzenie". Robotnicy rolni 
Są zorganizowani w oddziale Zjednoczenia! 
Przeciwstawiają aię oni polityce posła No wie
lkiego i, jak się daje wyczuwać, N. Z. R. Kró
lestwa będzie się starał przez nich trafić do 
Poznaniu. „Nie brak wyższej myśli przewo- 
uptoj ‘ w oddziale rolnym, „której dotąd z tru
dem szuka się u starszych oddziałów poznań
skich", czytamy w „4>pr. Rob.", gdzie wyrażo
no naozie;ę, że przywódcy robotników rolnych 
„zdołają przebudzić robotnika". My również 
jesteśmy przekonani, że i w Poznańskiem 
„przebudzenie" nastąpi. W warunkach wolno
ści narodowej klasa robotnicza polska dojrze
wać będzie szybko. Tylko mamy głębokie prze
konanie, że rozwój myśli robotniczej i w Po
znaniu nie zatrzyma się na pokracznej ideolo- 
gji en-zeterowskiej, że i tam niezadługo klasa 
robotnicza jednoczyć się będzie pod sztanda- 
rem P. P. S. A. N.

Wyszło szydło z worka.

■*W»i

C z y ż b y  p r z e b u d z e n i e ?
ski ego*SsejJ^weTzV w' f™’• 39 Ljmcnv® N. Z. R. wzrosło do licz-•iy 32   * u ' ao ucz-
w gja'w- f - ° - miała- że okręciło trochę 
rzyć 0 . , . pczywódcom. Zaczęli oni ma-
•padkach w &tanow;sku w wielo wy-

Tn„„ . j  eta, w Nr. z d. 21 czerwca b. r.:
■ ® 1 d?zema nasze (t, zw. N. Z. R. i

Narodowego Stronnictwa Robotników z Po
znańskiego) są jedne, dążymy wspólnie do 
wydobycia klasy robotniczej z pod ucisku ka
pitału i starych form, które krępują rozwój no- 
wego życia". Ładne słowa! A jakie nadzieje! 
„Dobra więc wola, chęć 6łużesiia świętej spra
wie narodowej i sprawie proletarjatu pel- 

1 gkiego stworzy z nas w  Polspe potęgę nń&pm

0  bezrobotnych wiele już pisano i mówio
no. Że strony reakcyjnej podkreślano szerzącą 

j się wśród nich demoralizację i próżniactwo, a 
co za tem Idzie, małą wydajność pracy na ro
botach publicznych, i tem uzasadniano wrogi 
stosunek rządu do żądań ekonomicznych robo
tników fortowych. Socjaliści zapatrywań się 
na tę sprawę inaczej. Nikt z nich nie zamykał 
oczu na to, co się dzieje wśród pracujących na 
robotach publicznych i na konieczność walki 
% panującymi tam stosunkami, leca uważali, że 
wtnę w największym stopniu ponosi rząd. Ro
boty publiczne wogóle żle wpływają na robo
tników, a cóż dopiero roboty tak zorganizowa
ne, jak nasze. Robotnik fachowiec, specjalista, 
czuje się niedobrze przy tego rodzaju prący, 
nie uwzględniającem jego specjalności.

Dlatego rząd powinien prżedewszystkiem 
uruchomić przemysł, a roboty publiczne win
ny być dopiero na drugiem miejscu, jako śro
dek dania zajęcia bezrobotnym. Dalej, roboty 
publiczne powinny być przeprowadzone pla
nowo, aby zatrudnieni rozumieli, że tu nie i- 
dzie o stwarzanie pozoru zajęcia, któreby ich 
uprawniało do pobierania wyższych płac, niż 
gdytfr nie byłi zupełnie zatrudnieni. Inaczej u 
robotników powstaje myśl, że nie o pracę i iej 
produkcyjność fu się rozchodzi, ale tylko o po- 
aór do otrzymania zapłaty, i traktują roboty 
publiczne jako filantropję. Wreszcie należy_ 
mieć przygotowany cały szereg robót, aby ro-- 
botaicy wiedzieli, iż po ukończeniu jednych nie 
pozaataną bez pracy, lecz znajdą natychmiast 
nowe eajęcie. W przeciwnym razie, robotnicy 
będą dążyli do przeciągania robót w nieskoń
czoność, a  tem samem praca ich będzie mało 
wydajea.

Z tego wszystkiego zdawali sobie dokła- 
daie sprawę przedstawiciele wszystkich kie

runków w Rfltni3ji dla bezrobotnych przy by
łej ogólnej Warszawskiej Radzie Delegatów 
Itobcrkaezych. Przedstawiciel komunistów go
rąco występował przeciwko małej wydajności 
pracy robotników tortowych j podkreślał, iż 
z punktu widzenia komunistów należy u- 
zdrowić panujące stosunki, gdyż przy dyktatu
rze proletarjatu, odwykły od sumiennej pracy 
prol6tarjat, może być zgubą systemu rządów.

Tak się mówi jednak na komisjach, lec® 
ec innego opowiada się bezrobotnym. Bo oto, 
jak donoszą „Łebenafragea" z 3 lipca, dnia 29 
czerwca odbył się więc robotników Żydów, za
jętych przy robotach fortowych. Przedstawi-: 
ciele żydowskich związków zawodowych wzy
wali do porzucenia niektórych praktyk, niego
dnych świadomych robotników, jak np. nie 
przychodzenie do roboty i dzielenie się 
omiówką z dozorcą, który nieobecnemu robo. 
talkowi ideprzepracawany dzień wpisuje, k u  
po w ani e dozorcom prezentów za otrzymani/ 
zapłaty za całe dnie nieprzepracowane i t  d

A cóż na to komuniści?
Oto ich przedstawiciele oświadczyli ni 

tymse wiecu, iż uświadomieni robotnicy nie 
powisrm pracować, gdyż przez to wzbogacają
kasę teraźniejszego reakcyjnego rządu. Robo
tnicy będą pracowali wówczas, gdy będzie rząd 
robotniczy. -

Trudno zhisfe o większą płytkość i więk
szą demagogię. Czyż komuniści nie rozumieją, 
żo wychowani przez nich robotnicy nie zechcą 
pracować za żadnego rządu.

Teraz jasnem już jest, fż na nich spada
wielka część odpowiedzialności za stosunki na 
rebotałh pnblieanyoh. Ponoszą oni na równi 
z policją odpowiedzialność za niedawno prze
laną krew robotniczą. £

Sobołnicy pojiiirajcls
sweje jisna eeiziewif.
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15-go łipea.
Przewodnictwo obejmuje tow. Wencel.
1) Sprawę strajku fabryk wojskowych re

feruje t. Jaworowski i składa rezolucję przy
jętą jednogłośnie:

„Warszawska Rada Del. Rob. Niepodle- 
głościowo Socjalistycznych na posiedzeniu 
nadzwyczajnem w dniu 15-go lipca z całą 
stanowczością potępiając lekkomyślnych agita
torów z pod sztandaru komunistycznego, oraz 
zamaskowanych komunistów, nazywających 
siebie opozycją P. P. S. — którzy dla celów' 
politycznych, wtrącili robotników fabrycznych 
w bardzo ciężkie położenie, stwierdza:

iż robotnicy z fabryk wojskowych znajdują 
się pod opieką całej klasy robotniczej m. War
szawy, bez różnicy przekonań politycznych;

iż w'aranki, na których robotnicy zgodzili 
się przystąpić do pracy muszą w całej rozcią
głości byó przez rząd dotrzymane, przede- 
wszystkiem zaś zasadnicza formuła zakończe
nia strajku.

Nikt ze strajkujących w zakładach woj
skowych wydalony nie będzie. Robotnicy, któ
rzy ze względów technicznych nie będą mieli 
zatrudnienia na dotychczasowych stanowi
skach, otrzymają inne odpowiednie zajęcia1'.

Z formuły tej jasno wynika, i i  Minister- 
jum Wojny może przeprowadzić redukcje je
dynie ze wzglądów technicznych.

Wydalenie robotników, zatrudnionych w 
Ministerjum Wojny, z jednoczesnem przyjmo
waniem robotników z boku, przyjmowanie ła
mistrajków w ostatnich dniach pertraktacji R. 
D. R. uważa za niedopuszczalne. R. D. R. 
stwierdza z całą stanowczością, i* przyjąwszy 
formułę: „nikt ze strajkujących wydalony nie 
będzie", rząd polski tym samym zobowiązał 
się do wypłacenia łonu robotnikom do czasu 
umieszczenia ich w innych resortowych mini* 
sterjach.

R. D. R. w żadnym wypadku nie zgodzi 
się na obniżenie wypłat dziennych robotnikom 
przez Ministerjum Pracy. R. D. R. stwierdza, 
iż warszawscy robotnicy zobowiązania swoje 
dotrzymają, R. D. R. tegoż samego oczekuje 
od rządu. Zważywszy na obowiązującą Masę 
robotniczą solidarność Warsz. Rada Del. Rob. 
jak najuroezyściej uchwala proklamować i 
przeprowadzić bezterminowy powszechny 
strajk w mieście Warszawie aż do zwycięstwa, 
gdyby rząd zobowiązań swoich, które wyraźnie 
pobrał, nie dotrzymał.

Proklamowanie strajku pozostawia się ju
trzejszemu plenarnemu' posiedzeniu R. D. R. 

Niech tyje solidarność robotnicza!
Niech żyje NiepodległoSćl 
Niech żyje Socjalizm!
Zabierali w dyskusji głos: tow. Ogrodow- 

ozyłt; Neubauer; przedstawiciel kolejarzy Ja
błoński; Ignatowicz; Olszewski; Bronek; Fi- 
dziński — nawołując robotników do zespole

nia i zestrzelenia sił proletarjaclrich w popar
ciu czujnym robotników fabryk wojskowych, o 
ile Ministerjum Wojny w dniu 16 lipca odpo
wie odmownie na warunki. Przyjęto wniosek 
tow. Jaworowskiego, mówiący, że:

„2wiązki zawodowe winny nie dawać ła
mistrajków do fabryk wojskowych".

Z cyklu: „ T r e n y ł‘.

Swistsj dla M a  pasie;! lohaiiństiicsa.
...Szumi za grubym murem wzburzona

Ladoga,
Głusząc długoletniego męczennika łkania... 
Coraz czarniejsza męka w Nim się

wyotchłania,
Jakgdyby Hijob—Polska wołała do Boga!...

W słabym, widmowym blasku więziennej
lampady

Szarzeją szlisselburskiej kazamaty ściany, 
Ten krąg  polskiego piekła, w pieśni

przemilczany,
I ten starca cień, nawpół obłąkany, blady!...

Włos siwy na więzienny, szary kabat
spływa,

Niby srebrna, przez czarne Parki*) snuta
przędza,

Jak  nimb, którego imię jest: Narodu Nędza, 
Jak polskiego Samsona zbyta mocy

grzywa!...

Tonie w półmroku szare, więzienne
sklepienie, 

I łzy pty7*1? po starczej, zżartej męką
twarzy

Anhellego, co pola swej Ojczyzny marzy, 
Przy wzburzonej Ładogi głuchej

kantylenie!...
Wacław Wolski.

*) Trzy boginie (Kioto, Lachesis i Atropos), 
które, według mitolog]i greckiej, przędły nić życia 
człowieka. Najstarsza z nich, Atropos, przecinała 
nożycami tę nić, w chwili jego śmierci. (Przyp. aut.).

te sieli piaftiś.
Gdy wypędzony z raju pra-papa Adam 

zapytał siebie: „A teraz cóż nieszczęśliwy bę
dę robił?" — Odpowiedź Jehowy brzmiała: 

„Będziesz uprawiał ziemię i pożywał chlob 
swój w pocie osoła".

A to przekleństwo mściwego Pana nad 
Pany, kto wie, może jak żadne inne, zaciężyło 
nad nieszczęsnym rodem ludzkim, z pokolenia 
w pokolenie, po dzień dzisiejszy.

Wszak i dziś, jak przed iysiący laty 
spływa i siplywa ów pot z czoła uprawiającego 
swój czy obcy. zagon rolnika.

I dzisiaj pastuszek, jak za czasów Mojże
sza i Faraonów pozostaje „w niewoli u by
dła".

A „wiejska wyrobnica", to ostatni stopień 
.pozycji socjalnej w rolniczej warstwie każdego 
narodu...

Ponadto same owoce mozołu tamtych po
zostają. bodaj jak żadne inne, w pełnej zależ
ności od kaprysów przyrody. A choć przyrodę 
zwykliśmy obdarzać najckliwszymi przymiota
mi w' rodzaju „dobrej matki", „pocie37.ycielki 
człowieka", w gruncie rzeczy serce owej Matki 
w stosunku do losu człowieka to lód, to ka
mień, a bywa nawet — tyran i kat.

Wszak owo „Boże słoneczko", niech mu 
się tylko zdarzy sposobność, na popiół spali 
całoroczny mozół rolnika, skazując go z rodzi
ną na męki głodu i hańbę żebractwa. Wszak 
nasza Wisła, co to „ukochana.się toczy", niech 
tylko poczuje się na siłach, wszędzie tam, gdzie 
jej gardzieli nie ujmie w żelazne ręce wał o- 
cbronny, zatopi, uniesie plony, dobytek, chaty, 
nie oszczędzając żywego stworzenia, bal nie
mowlęcia w kolebce! Huragan ziburzy w parę 
minut co wieki wznosiły, piorun zapali domo
stwo zasobnego oracza i puści go tą drogą na 
żebry. A ów „deszczyk majowy", niech tylko 
przed nim się otworzą „upusty niebieskie" — 
zbagni, ileż razy doszczętnie, najstaranniejsze 
zasiewy; lak samo jak „mrozili listopadowy", 
co to w ciągu jednej nocy gotowe pola bu
raków obróci w mierzwę. Zaprawdę, jeżeli 
lost coś, to chyba nadzieja rolnika...

A tymczasem.
W żadnej i to bezwarunkowo, dziedzinie 

wytwórczej pracy rąk ludzkich, spekulant i po
średnik, lis i hyena w jednej osobie, nie ra
bują w tak bezczelny sposób owoców cudzego

mozołu, jak właśnie w dziedzinie pracy na 
roli.

Wszak każda kromka żytniego chleba, 
każdy placek kukurydzowy, lada kawałek 
mięsa, słoniny; każda szlanka mleka, łyżka 
masła, każde jajko, ba! każdy ogórek, karto
fel, pączek rzodkiewki i t. d., i t. d., nim doj
dą do ust choćby najuboższego konsumenta, 
choćby starca w przytułku, dziecka w ochro
nie, zostały nadgryzione, uszczknięte, upite i 
to w dobrej części szczękami, pazurami, usta
mi tych, których Pismo śt-e nazywa Ptakami 
Niebieskiemi, a my „pośrednikami w handlu".

I wszystko jedno, czy nimi będą Lajbu- 
sie i Sury, _ wydzierający chłopkom przed ro
gatkami jaja, kurczęta,, wiązki drew; czy też 
,W ielkie Domy Handlowe... i Spółka", mono
polizujące w swych rękach pomarańcze, naftę, 
stal, materjały apteczne... Zarówno bowiem 
tak jedna jak druga kategoria nie wypuści ze 
swych rąk tego czy innego „daru Bożego" nim 
go, jak rzekliśmy, nie nadszarpnie żarłocznie.

To też żyje ta kategorja obywateli w spo
koju o swoje jutro, wygląda pulchnie, sypia 
równo, ubiera się „przyzwoicie", mieszka „po 
ludzku", a dzieci swoje wychowuje i kształci 
najczęście na takich samych, jak oni pasożytów, 
bo żyjących z cudzego polu. Zresztą słusznie, 
bo na pot skazał ongi Jehowa nie handlarzy, 
nie spekulantów, nie lichwiarzy, nie panów, 
nie pośredników', lecz tych, którzy w pocie czo
ła zd ob yw ać muszą sobie ten czy inny gatunek 
i rodzaj chlewa powszedniego.

A w jak kolosalnych odbywa sie rzeczony 
rabunek, rozmiarach — jeden choćby, alp w 
wielkim stylu przykład. Bierzemy czasy przed 
wojna, bo ta doprowadziła jak wiemy speku
lacje do takich orgji, że i w autentycznych cy
frach zakrawa to na najbujniejsze fantazjo.

Owóż, w 1913 r. z 300 miljonów marek ro
cznie (sprawozdanie urzędowe) wypalanych 
przez Niemcy, plantatorzy tytuniu otrzymali 
około 144 mil. mk., zaś pośrednicy, pracujący 
w tej branży handlu 156 mil. (I)

Zresztą poco nam zagranica. U siebie ma
my w tym względzie ó ileż wymowniejsze rze-
C2*V,

I tak. Pierwszorzędny znawca naszych 
stosunków w zakresie handlu owocami, komu
nikował nam stosunki przedwojenne, a więc 
normalne — że to z J5-tu kop., które przecię
tnie otrzymywał warszawski handel za funt 
gatunkowych, krajowych jabłek, ogrodnikom 
dostawało się 2 — wyraźnie dwie kop., więc 
18 handlarzom! Obecnie przy 4 markowyck 
cenach funta, wyliczono, że przeciętnie ogro-

Płock.
(Korespondencja własna).

W sobotę, dm. o b. m. w Płocku odbyło się ple
num U. D. R. (przy bardzo licznym udziale gości). 
Przed rozpoczęciem posiedzenia przewodniczący 
wyjaśnił zebranym zajścia w Warszawie, zebrani 
uczcili ofiary' gwałtu przez powstanie, po szerszej 
dyskusji uchwalono następującą rezolucję, piętnu
jącą w najostrzejszy sposób zbrodnię, dokonaną na 
robotnikach podczas demonstracji w czwartek, dn. 
3 lipca w Warszawie i wyrażającą solidarność ze 
strajkiem.

A teraz co do stanowiska w Płockiem. Wrze
nie wśród robotników wzmaga się z każdym dniem. 
Przeciętny tow., który do tego czasu zachowywał 
się spokojnie, obecnie żąda stanowczego kroku, 
orzekając, że dalej tak być nie może. Stosunki na
prężają sie tak dalece, że niedaleka jest ta chwila, 
gdy utrzymać klasę pracującą będzie trudno, a skła
dają się na to bardzo poważne przyczyny.

W piątek, dn. 4 b. m. odbyło się zebranie de
legatów całego powiatu .służby folwarcznej, które 
przeciągnęło się dosyć późno; a gdy otrzymaliśmy 
wiadomość, że w Warszawie zaburzenia, mieliśmy 
bardzo ciężka chwilę, bowiem cala służba dworska 
orzekła, że dosyć tego naigrawauia się z klasy pra
cującej, że czas, abyśmy i my zaprotestowali prze
ciw zbrodniom, które codziennie popełniane są na 
klasie pracującej i tylko dzięki tow. z zarządu uda
ło się uspokoić zebranych.

Dnia 4 b. ni. przybyło do nas trzy kompanje 
wojska, i zaraz rozniosła się wieść, że przyszli po to, 
aby nie dopuścić do strajku rolnego, o którym tu 
mówi się bardzo głośno, że na 10 b. m. musi być 
strajk generalny w całej republice.

Zaraz w niedzielę widzieliśmy, że sprowadzo
no bardzo wiele furmanek dworskich i na każdej 
z nich po kilku żołnierzy rozjechało się po folwar
kach. Bardzo jednak interesująoem było to, że żoł
nierze owi przez całe dwa dni, które byli w Płocku, 
spacerow ali po mieście z bronią na ramieniu. Mie
liśmy wrażenie, że k> nie polskie wojsko, lecz obce, 
i na zapytania, dlaczego tak jest, żołnierze dawali 
odpowiedź wymijającą. Również godnem uwagi 
jest, że kapelan wojskowy dnia 6 lipca, w kaplicy 
wojskowej miał tak budujące kazanie w duchu naj
bardziej reakcyjnymi. Mówił on (a mowa była do 
Hallerczyków) że oni po to przybyli z zagranicy, 
aby zniszczyć nietylko wroga zewnętrznego, lecz i 
wewnętrznego, t. j. falę czerwoną i im prędzej to 
zrobią, tern więcej zasłużą się Bogu. Za przykład 
stawiał porządki w Poztiańskiem; tam cała lud
ność połączyła się z księżmi i panami, i dlatego tam 
jest taki porządek, z którego cale niebo się cieszy.

Pczatem rozeszła się też jeszcze jedna wiado
mość, o stosunkach, jakie panują w aprowizacji, 
a mianowicie, złośliwi mówią, że winien stróż, któ
ry zamiatając rano aprowizację, wymiótł razem ze 
śmieciem 40 worków 1 podobno w tych werkach 
znajdował się cukier. Wskutek tego w tym mier 
siącu zmniejszono ludności po pół funta na osobę. 
A inni twierdzą, że ni© winien temu stróż, lecz re
ferent aprowizacyjny pan P-fiki Jak to tam jest 
naprawdę, doniesiemy w następnej korespondencji. 
Słowem te wszystkie wypadki, które tu podaję, 
klasę robotniczą bardzo interesują, i w rezultacie

podniecają. Również godzien uwagi wypad e- 
czek, który się zdarzył przed kilku dniami, a mia
nowicie przywieziono do Płocka cztery wozy nała
dowane słoniną, która zarekwirowana została w 
Dobrzyniu nad Wisłą. Powód był ten, że Dobrzyń, 
malutka mieścina, licząca zaledwie 2 do 3 tysięcy 
ludności, a szanowni rzeżnicy mieli zapasy słoniny 
po kilkanaście tysięcy funtów'. Ponieważ to było 
blisko granicy, a zachodziła obawa, czy czasami 
Niemcy ni© zarekwirują, naturalnie za dobre marki 
tego zapasu, więc nastąpiło zarządzenie naczelnika 
walki z lichwą.

Nasuwa się pytanie, dlaczego to pan naczel
nik walki z lichwą odprzedał ową słoninę wojsku 
gdy brak jej jest dla ludności. Wszak wojsko ma 
prawo rekwizycji, a ludność jej niema.

Płock. 8 lipca 1919 r.

Grójec.
(Korespondencja własna).

Dnia 13 lipca r. b. odbyło się w Grójcu zebra
nie zwołane przez P. P. S. Obecny był poseł do 
Sejmu tow. K. Dobrowolski. Długie przemówienie 
tow. Dobrowolskiego zostało nagrodzone burzą o- 
kłasków. Tow. Dobrowolski przedstawił zebranym 
sprawę rolną i oświetlił wewnętrzną politykę pań
stwa. Po przemówieniu tow. Dobrowolskiego, prze
mawiał tow. Mieszczanek, poczem w myśl — obu 
przemówień tow. Dutkiewicz przedstawił — rezo
lucję, którą zebrani przyjęli jednogłośnie.

Treść rezolucji: Zebrani w liczbie z górą (1000) 
tysiąc w Grójcu w dniu 13 lipca r. b. uchwalamy 
następującą rezolucję, którą przesyłamy na ręce 
klubu Związku posłów socjalistycznych.

1) Potępiamy haniebne głosowanie klubu Lu
do woNarodowcgo, jak również i tych posłów z Na- 
rodowo-Robotn i-ezego koła sejmowego (N. Z. 11), 
którzy głosowali za zwieraohnirtwem papieża — 
nad Sejmem Republiki Polskiej, w sprawie wy
właszczenia duchowieństwa polskiego, z ziemi, do
tychczas posiadanej nieprawnie.

2) Żądamy bezwzględnego wywłaszczenia du
chowieństwa, nie pytając o zgodę papieża.

3) Dziękujemy poetom socjalistycznym za ich 
gorące poparcie reformy rolnej, chociaż takowa 
nie przeszła w myśl zasady socjalistycznej, ale rów
nież żądamy od posłów socjalistycznych o wprowa
dzenie na trybunę sejmową w jakmljkrótszym cza
sie sprawy uspołecznienia przemysłu w miastach, 
i o wprowadzenie prawodawstwa robotniczego.

4) Składamy cześć, już nie poraź pierwezy. 
Naczelnikowi Państwa, Józefowi Piłsudskiemu i po
tępiamy ciągle szkalowanie ukochanego Wodza i 
Naczelnika.

5) Potępiamy haniebne bicie i obrzynanie bród 
Żydom, które jest owocem działalności luendeków, 
i ubolewamy nad poniewieraniem Polski prze® 
koalicję z powodu wymuszonych paragrafów, po
dyktowane przez koolicję, które muszą wejść do 
konstytucji polskiej.

6) Pozdrawiamy posłów klubu P. P, S. f wy
rażamy im votum zaufania.

Komitet Dzielnicowy Grójecki.

dnicy otrzymują za funt 30 fen., poślednicy 
3 mk. 70 fen.

M'ato i ma to miejsce, pono jeszcze z lep
szym skutkiem, w zakresie handlu bydłem na 
rzeź, trzodą chlewną, drobiem, przędzą, wa
rzywami i t. d., jednem słowem wszystkiego, 
oo „niebo daje a ziemia rodzi", a bez czego 
ludność uboższa obejść się nie może.

I wszędzie „złota rączka" pośrednika oraz 
„stalowe szpony" hurtownika, rwą, szarpią 
,pracę rozproszonych w pojedynkę wytwórców, 
przeklinających stąd często własny stan, zło
rzeczących losowi i Opatrzności...

Lecz, być może, nigdzie pod względem u- 
prawnionego przez społeczeństwo rabunku ty- 
raństwo kapitału i spekulacji nie daje się tak 
we znaki, jak, czego trudno na pozór byłoby 
spodziewać się, w Ameryce, do tego w Sta
nach Zjednoczonych. Tam bowiem miłjardowy 
Syndykat wielkich kupców zbożowych, wprost 
■nakazuje z góry ceny, bo wyznacza te podług 
swego uznania. Zachowuje się wiec ów Syndy
kat względem ob y w at eli -roln i k ó w swego pań
stwa, zupełnie tak samo, jak poczyna sobie 
nieprzyjaciel w zdobytej prowincji, czego mie
liśmy doskonały świeży przykład w gospodar
ce Niemców u nas, płacących za korzec karto
fli z dostawą do kolei 6 marek.

I przeciwko takiej, zdawałoby się wszech
potężnej sile, jaką jest wspomniany Syndykat 
zbiżowy, powstało niewielkie grono fermerów 
w Stanie — o silnej zbożowej produkcji — Ja
wa. Pastuszy Dawid przeciwko nowożytnego 
typu Goljatowi. A związawszy się w koopera
tywę „Rockwelską", rozpoczęli walkę, budując 
własny elewator przy linji kolei i wprowadza
jąc na giełdę New Jorkską swój towar.

Opowiadają dzieje tej walki, ie  ze strony 
wspomnianego trustu, przykrywającego się na
zwą „Syndykatu zbożowego", nie zaniedbano 
ani jednej najmocniejszej podłości, w które 
tak obfituje wielki amerykański kapitał wszę
dzie tam, gdzie idzie o zmiażdżenie słabszego 
rywala.

Wszak dochodziło do tego, że wszystkie
zaliczkowe banki, bez pomocy których wręcz 
•nie sposób gospodarować w Ameryce w szer
szym zakresie, będące jak wiadomo na utrzy
maniu u miljarderów, nietylko odmówiły swe
go kredytu Roekwelskiej kooperatywie, ale
wymówiły poprzedni kredyt wszystkim poje
dynczym fermerom związku.

Ba! Wielkie hurtownie żelaza, skór, wę
gla, budulca, nasion, narzędzi rolniczych, na 
rozkaz trustu odmówiły sprzedaży nawet za J

gotówkę swego towaru rzeczonej kooperaty
wie, bo ta nim zaopatrywała stowarzyszonych.

Jednym słowem nieodwołalnym wyro
kiem skazano na śmierć „bękarckie plemię", 
bo tak nazywano buntowniczą kooperatywę.

A jednak!
Trafiła znać kosa na kamień. Już po 10-ciu 

latach swej egzystencji Rockwelską koopera
tywa operowała 1900«tu wielkimi elewatora
mi zbożowymi, a tym sposobem posiadła tego 
rodzaju zasób sił i środków materjalnych, że 
z tym* się liczyć musiał i musi zbożowy handel 
całej Północnej Ameryki. A stowarzyszeni —- 
mówiąc naszym rodzimym zwrotem — do dziś 
z powodzeniem „żywią i bronią" pracę przed 
zachłannością kapitału.

Nie były to więc Szekspirowskie „słowa", 
gdy w najkrytyczniejszej chwili wspomniana 
kooperatywa, na propozycję przeciwników — 
„zdajcie się, bo i tak zginiecie" odpowiedziała-'

,.Nasa{i kooperatywa nie po to powstała, 
by odejść w ©bMczu niebe*pieezeństwa, ale że
by wytrwać, dizSnłać i chronić rolników od wr
ażego wyzysku".

A tego rodzaju odpowiedź zaprawdę — 
„słodki to pocałunek". A ponadto o ileż pożą- 
dańszy od szablono powtarzanego w Starym 
święcie: „Zwyciężę lub zginę". Bo właśnie w 
tego rodzaju sytuacjach idzie o ową wiarę w 
siebie, te... „Zwyciężę, bo słuszność po mej 
stronie, bo bronię uczciwej sprawy".

Więc:
Górą Rockwelscy rolnicy!
Niech u nas zjawią się tacy,
Skoro w ich dzielnej prawicy 
Orężem zrzeszenie się.w  pracy.

Może zresztą ta „poezja" nasza nie trafi 
czytelnikom do przekonania, więc stużemy o- 
statnim słowem nauki. Karol Gide, głośny, 
francuski uczony, na postawione sobie, jeszcze 
przed wojilą, pytanie: „Jakie środki są w sta
nie zażegnać klęsce trapiącej, oto coraz bar
dziej, cały świat drożyzny?" — odpowiedział: 
„Przedewstzystkiean trzeba stanać się o usunię
cie pośredników', liczba, których wtosuda wciąż 
niepomiernie i ich pasożytniczej akcji". A skoro 
organizacje spożywcze, w postaci kooperatyw, 
właśnie że usuwają ów pasożytnicty element, 
dziś tak bezczelnie, obu łokciami wsuwający 
się na każdym kroku między ręce wytwórcy 
a usta spożywcy:, to wszelki ruch w tym kie
runku jest ruchem wyzwoleńczym, któreat» 
„Błogosław Boże". Bo zdaje się, że ludzko* 
już, czyniąc*zadość wsp. przekleństwu Jeb*# 
wy, odpokutowała dosyć za... winy niepopeł- 
nione. E. Sokołowski.
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Obrady Sejmowe.
Sesja pierwsza.—Posiedzenie sześćdziesiąte dziewiąte,

—— »

Marszalek otwiera posiedzenie o godz. 4 m. 25, 
„oczam sekretarz odczytuje interpelacje. Z okazji 
wczorjaszego święta narodowego Francji, marszar 
fek wygłasza dłuższe przemówienie, przyjęte przez 
niezbyt lizcnie zabranym postów oklaskami.

Dyskusja budżetowa.
Nareszcie Ińba przystępuje do fctk długo ocze

kiwanej i  tyłekrotnie odkładanej rozprawy nad 
budżetem za ubiegłe półrocze, to znaczy za okres 
czasu, w którym już nic a nie zmienić się nie 
da, oraz preliminarzom na półrocze 2-ie; skorzy 
stano x możności krytykowania fatalnej gospodarki 
.JatŁowych** ministrów, a w pierwszym rzędzie 
ministra skarbu, który w całej Izbie, zdaje się, ani 
jednego nie znajdzie obrońcy, sądząc ze stanowiska 
mówców dotychczasowych. Enludecja bowim, któ- 
r&by może pragnęła uratować „swego" człowieka— 
p. Karpińskiego — wysadziwszy z siodła innych 
niemiłych jej ministrów — nie zdoła tego uczynić, 
nie poświęcając i jego zarazem. Dlatego też mówca 
N. L. pos. Gląbiński ostro krytykował rząd, nie 
potrącając ani słowem o p. Karpińskiego. Za to in
ni mówcy, a dziś będzie ich więcej, nie poskąpili 
i  nie poskąpią słów prawdy pod adresem ministra 
skarbu, który zresztą sam wydał na siebie wyrok 
potępiający, przyznając się, że cała jego polityka 
w sprawie waluty polskiej doszczętnie zbankruto
wała Niestety, doświadczenia p. ministra zbyt dro
go kosztują kraj cały, aby można je było nadal to
lerować bezkarnie, a p. Karpiński kurczowo się 
trzyma swego eksperymentalnego stolca...

Min. skarbu Karpiński: Złożenie Sejmowi ści
słego planu gospodarki państwowej na rok 1919 
napotyka na nieprzezwyciężone trudności. Jesteśmy 
bez ścisłych granic, arm ja nasza częścią znajduje 
się w stanie pogotowia wojennego na wszystkich 
frontach. Niektóre obszary naszej Ojczyzny są tak 
zniszczone, źe życie wytwórcze zupełnie zatmarło. 
Dalej polski minister skarbu nie zna jeszcze wa
runków finansowych, jakie przyjąć nam wypadnie 
przy ostatecznej likwidacji dotychczasowego sto
sunku naszego do b. państw zaborczych. Minister 
nie wie, jak wyglądać będzie w najbliższej przysz
łości księga długów państwowych, nie zna jeszcze 
zasadniczego kierunku, w jakim będzie musiała 
pójść nasza polityka gospodarcza. Nie mierny nawet, 
jaki będzie przyszły stosunek portu morskiego do 
skarbu państwa polskiego i jak będzie wyglądała 
żegluga polska. Dalej nie wiadomo, czy reforma 
agrarna pozwoli liczyć na znaczne wpływy dóbr 
państwowych i lasów, czy też będzie ona źródłem, 
nowych wydatków. Również ni© może minister 
skarbu powiedzieć, czy odbudowa kraju eałem 
brzmieniem swojem padnie na skarb polski, czy też 
kasa rządowa będzie tylko pośredniczyła przez 
ulokowanie sum, które mogą nam być pzzeznar 
czone, jako odszkodowanie na mocy traktatu.

Nie należy zatem w budżetach przedłożonych 
doszukiwać się jakiegoś planu finansowego. Są to 
pierwsze budżety polskie, nie obejmujące nawet 
wszystkich dzielnic, bo pierwszy odnosi się tylko 
do b. Kongresówki, drugi zaś do Kongresówki i 
Galicji Pozycje dochodowe pierwszego półrocza 
stanowią zaledwie */s część przewidzianych wydat
ków. Nie należy z tego powodu sądzić ujemnie o 
sil© podatkowej, bo w pierwszym czasie organiza
cji minister skarbu przedewszystkiem musi się li 
czyć ze skromną wydajnością niezorganizowanych 
jeszcze urzędów skarbowych. Nie byliśmy zupełnie 
przygotowani do objęcia tych urzędów. A bez na
leżytej organizacji skarbowych urzędów nie podo
bna ani ściągać dawnych podatków, and wymierzać 
nowych w sposób należyty. W samej Warszawie 
utworzony dla zaległości podatkowych wydział wy
konawczy miał w ciągu 5-ciu miesięcy do zała
twienia 27,371 płatników, od których pobrał prze
szło 5 miljonów marek zaległych podatków. Daje 
tó obraz, jaka ogrom pracy musi być spełniony.

Wielką przeszkodą jest także to, że na li©- 
taiaek polskich mamy obecnie 7 prawodastw skar
bowych: niemieckie w b. zaborze pruskim, austriac
kie w Galicji, w Królestwie okupacyjne niemieckie, 
okupacyjne austrjackie, a pozatem tu i tam rosyj
ski© z Królestwa, zaś w powiatach wschodnich ro
syjskie z cesarstwa i okupacyjne niemieckie.

Ponieważ skarb jednak musiał czerpać docho
dy skąkolwieik, z konieczności uciekał się do środ- 

najbardziej dostępnych. Na podstawie osob
nych dekretów minister został upoważniony: do 
Pobierania zaliczek na ogólną daninę od nierucho- 
“sości kapitałów, dalej podatku majątkowego, oraz 
Podatku od zysków wojennych. Z tych trzech żró- 
f 1 w b. Kongresówce spodziewany był dochód

200 miljonów marek, ałe do należytego wy
w aru i ściągania muszą być przygotowani odpo- 
^-ednio urzędnicy skarbowi, a przepisy wykona w-

wydan© dopiero w ulbieglym miesiącu,
Następnie minister wylicza szereg podatków, 

s ,or^ maią wejść w życie, i zaznacza, ż© będzie
ba stanowisku uzgodnienia sprzecznych w wie- 

"ypadkach interesów spożywców i wytwórców,
^otrzym ując dążenie tych ostatnich do bezwzglę- 

'ei ochrony przemysłu kosztem ludności.
^ pozostałych po okupantach monopolów mi-

- r zamierza utrzymać monopol sprzedaży spi-
usu i eukru i rozszerzyć je na obszar całego 

państwa.
(rv ^ ń s te r  skarbu przedłożył już Sejmowi zapa- 
z *3an 6̂ swoi® ba konieczność oparcia dochodu 
ro\ 0!UU na eksh i na podatku od sprzedaży. Sko 
Wuif,ejn Eie p.odzielił  lego zapatrywania, opraco- 
nars -a e  “Weenie ustawę o monopolu tytoniowym, 
d0 fahtyhft11̂ 11 d°  ŝ n,er!aży> a Potein także co

Wić d 5 raWie nafty 1 Nedę mógł mó-
kowit >̂iero pt> Pewnym czasie, gdy otrzymam cał-

skarbie państwa. Z podatku naftowego dotąd wpły
nęła do kasy państwowej mała tylko kwota.

poleje państwowe,, niestety, stanowią w budże
cie naszym pozycję rozchodową. Wobec ubogiego 
nadzwyczaj taboru naszego, niepodobna spodzie
wać się w krótkim czasie jakichkolwiek zysków 
Z tego źródła, zwłaszcza jeżeli nadal będzie pano
wać dotychczasowy stan niechęci do przedsię
biorstw prywatnych. Minister skarbu musi z upra
gnieniem oczekiwać chiwdli, kiedy śmiała przedsię
biorczość prywatna, zarówno krajowa, jak zagra
niczna, zacznie przejawiać się w naszem przemy
śle i kolejnictwie. Tylko od tego możemy oczeki
wać rozwoju naszej ubogiej sieci kolejowej i do
chodu dla skarbu. Rząd, jako gospodarz i kierow
nik, przedsiębiorca budowlany, nie podoła olbrzy
mim zadaniom. Tych, którzy pragną całe dzisiej
sze i przyszłe kolejnictwo polskie utrzymać wy
łącznie w© władaniu państwa, muszę uprzedzić, źe 
wszystkie ich rachuby mogą być zawodne. Burza 
dziejowa zniszczyła tyle bogactw i dóbr ludzkich, 
że bieg wolnego kapitelu jest z góry przesądzony. 
Kapitał ni© będzie dążył, jak przed wojną, na ry
nek pożyczek państwowych, bo będzie mi»T zape
wnione ujście w dziedzinie bezpośredniej przedsię
biorczości. Dlatego trudno będzie samemu państwa 
jedynie przy zaciąganiu obcych pożyczek zająć się 
budową Wszystkich nowych kolei. Ni© możemy li
czyć na przyciągnięci© tą drogą wielkich kapitałów 
ze stałym procentem. Jeżeli pragniemy otrzymać 
kapitał na budowę i prowadzenie wielkich przed
siębiorstw, zarówno w praennyśl< jak i w kolej- 
niotwi©, to musimy /się przygotować na ta, fe ten 
kapitał zażąda od nas mniejszego łub większego 
udziału w zyskach przedsiębiorstw.

W końcu swego przemówienia minister stwier
dzę, że omylił się (!!) w swej dotychczasowej dzia
łalności w sprawie uregulowania waluty. Obecnie 
już niema mowy o oparciu waluty polskiej o wa
lutę łacińską; idzie tylko o ujednostajnienie walu
ty krajowej, opierając się na walucie maitkowej; 
marka będzie się nazywała złoty i tyle.

W dyskusji nad oświadczeniem ministra skar
bu zabiera głos, jako pierwszy mówca

Pos. Głąbińsld (N. L.). Cyfry same przez się 
nic nie mówią jeszcze; wartość .pieniądza ogromnie 
spadła, tak, iż nie można porównywać wysokości 
budżetu obecnego ze stanem przed wojennym; 
praytem anormalne położeni© kraju z konieczności 
odbija się w finansach tegoż. Na dobry budżet skła
dają się 2 czynniki: gospodarstwo narodowe i rząd 
(administracja). Bogactwa naturalne kraju naszego 
są rękojmią dobrego na przyszłość bilansu handlo
wego, o ile praca ludzika będzie na wysokości Bada
nia. Mówca przechodzi do krytyki rządu obecnego. 
Odziedziczył on po okupantach wiek złego; korup
cja Niemców i Amłtrjaków trwał© pozostawiła śla
dy; ciężką winę ponoszą również „budowniczowie** 
państwa polskiego za czasów okupacji. Lecz wszyst
ko to nie usprawiedliwia jeszcze obecnego rządu, 
który wiele zawinił. A więc rząd nie ma poczucia 
odpowiedzialności za swe czyny, działalność jego 
cechuje bezprogramowość, dyłetantyzm i  demago
gia,, rozrzutność i marnotrastwo. Rząd dotychczas 
nie przedstawił programu, ni© występuje nigdy 
jednolicie, każdy minister na własną działa rękę- 
iW takich warunkach żaden rząd finansowo się me 
utrzyma. Prot©kej onaiizm kwitnie w na jlepsze, 
puszcza się mimo uszu u jednych, za co drudzy 
podlegają karz©. Mówca obszernie omawia stosu
nek rządu do urzędników i staje na stanowisku 
eaezerae luendeckiem: zarzuca urzędnikom, ie za
kładają związki, ie  pertraktują z rządem o warun
ki płacy, że śmią strajkować i t. p. Gdy wspomina 
o salinach w Wieliczce, gdzie zażądano podwyżkę, 
z ław socjalistycznych rozlegają się gołsy: Tam 
dochody wzrosły o 160%! i niepochlebne okrzyki 
pod adresem xfietortanmego obrońcy kastowości u- 
rzędników, którzy mają być w pojęciu endeoji Ste
pem narzędziem wykouawczem rządu.

Słuszne natomiast były zarzuty co do bezpla- [ 
nowości ministerjów, szkoda tylko, że skierowane 
Ibyły pod adresem niektórych specjalnie, przez en
decję znienawidzonych, a oszczędzono tak zasłużo
ne dla kraju min. przemysłu i Radłu, oraz mini- 
sterjum skarbu. Mówca robi aluzję, że o ile sto
sunki nie zmienią się na lepsze, to dążenie odśrod
kowe w Poznańskiem i Maiopolsc© wzmocni się, 
a obszary, w których ma się odbyć plebiscyt, zo- * 
staną zagrożone.

Przechodząc do budżetu, mówca podnosi, że 
dzienny deficyt wynosi 12 miljonów. Uldad bud
żetu jest wadliwy, zbyt ryczałtowy. W dochodach 
cyfra podatków pośrednich góruje nad podatkami 
Ibezpośredniemi, które powinnyiby wykazać conaj- 
imniej 10-kroć wyższą sumę. W końcu mówca o- 
świadoza, że stronnictwo jego nie bierze odpowie
dzialności za budżet obecny i gospodarkę obecną.
Do rządu nie ma zaufania.

łninistra. W końcn opisuje, )‘ak ministerja popierają 
handel polski,, w ten sposób, że niewdzięczni i śla
mazarni próżniacy, mający plecy za sobą przy po
mocy iydków dorabiają się fortuny, na raem traci 
kraj cały, ponieważ towary przepłacane są wiełe- 

, krotnie, a polskość handlu pozostaje złudzeniem. 
Mówca zwraca uwagę, że minisrterja, jak znaczny 
odłam społeczeństwa polskiego żyje pod znakiem 
psychcży o ostrym przebiegu, oo każe spodziewać 
się, że wkrótce zniknie. Psychoza ta dopatruje się 
wszędzie Żydów i wpływów żydowskich, a przecież, 
jeżeli wśród bolszewików znajdziemy Żydów, to 
i  prawica ma swych Żydów (Koliszar, Gall).

Dalsza dyskusja dzisiaj o godz. 4-ej pp

Kronika pslf tyczna.
iW dniu 15 lipca 1916 troku odbył się w 

Belwederze akt wręczenia na uroczystej au- 
djencji listów uwierzytelniających przez pierw- 

. szego posła nadzwyczajnego i ministra upeł
nomocnionego Wielkiej Brytanji, p. Ferey 
WyncLkama,

Ambasador przemówił do Naczelnika Pań. 
stwa w serdecznych słowach, zakończonych za
pewnieniem, że „Naród biytański, złączony z 
Narodem Polskim współnem -umiłowaniem 
wolności, % ufnością patrzy w pełną spokoju i 
szczęścia wielką przyszłość, przeznaczoną dziel
nemu Narodowi, którego losami kieruje Pan 
z talią odwagą i samopoświęceniem".

Naczelnik Państwa odrzekł w te słowa:
„Panie Ministrze!
Dziękuję Panu bardzo gorąco za Pańskia 

słowa i życzenia, wystosowane do mnie w tak 
serdecznej formie w imieniu Pańskich współ
ziomków. Szczególnie miło mi jest powitać w 
osobie Waszej Ekscelencji pierwszego w Pol
sce urzędowego przedstawiciela Jego Król. 
Mości Króla Angielskiego.

Wyrażenia, któremi Pan tak słusznie O- 
kretślił trolę Wielkiej Brytanji w dziele odbu
dowania mojego krajiu, Pańska tak szlachetna 
gotowość udzielenia Polsce pomocy i poparcia 
w trudnych okolicznościach, które będzie mu* 
siała jeszcze przezwyciężyć, są dla mnie cenną 
rękojmią, że obecność tak wybitnego dyploma
ty, który od chwili przyjazdu do Warszawy o- 
kazał tyle życzliwego zrozumienia dla sprawy 
naszej Ojczyzny, przyczyni się do tego, aby 
więzy przyjaźni już tak szcaęśli wie istniejące 
pomiędzy dwoma naszemi narodami, uczynić 
jeszcze ściślejszemi.

Pozostawiona losowi tak bardzo odmien
nemu od losu Pańskiej potężnej Ojczyzny, Pol
ska szczyci się jednak lakiem samem poszano
waniem zasad wolności jednostki i narodów. 
System parlamentarny, gwarantujący te wol
ności, ma tradycję Tównie dawną w Polscy 
jak w Aoglji.

Zechce Pan, Panie Ministrze, wyrazić w 
naszem imieniu Pańskiemu Dcetojneanu Mo
narsze i Pańskiemu rycerskiemu Narodowi na
szą głęboką wdzięczność za wszystko, oo Pol
ska winna jest bohaterskim wysiłkom wojsk 
angielskich oraz wytrą wnoś ci i niepokonanej 
onergji wszystkich ludów imperjum Brytań- 
skiego w czasie tej wojny."

sprawazdan*a- Narazi© należy zaznaczyć, że 
" a Węglowa odbija się bardzo ujemnie na

Pos. Osiecki krytykuje poszczególnie pozycje 
wydatków. Z wałszeza uderza pozycja min. aprow„ 
która dowodzi, że ministerjum to płaciło za żyw
ność niesłychanie wygórowane eeny; budżet żan
darmerii obejmuje niezwykłą cyfrę 34% milj. 11. d. 
Sprawność organów jest minimalna. Mówca następ
ni© omaw'ia skandaliczną politykę walutową p. mi
nistra, który poto układał różne plany, by je pó
źniej sam uznać za niewykonalne. W kraju jest 
dużo złota, które trzeba umieć wykryć, rząd jednak 
nic w tym względzie nie robi, Na czem jednak o- 
przeć walutę, jeśli ni© na podstawie krussezowej? 
Wartość marki z każdym dniem spada, niewiado
mo, jalk kraj wybrnie z ciężkiego położenia.

Pos. Weinzister. Pobieżny raut oka na prelimi
narz wystarczy, by przekonać się, że rząd ni© wie, 
■czego chce i dokąd dąży. Dochody ściągane są wy
łącznie prawie z podatków pośrednich, podczas gdy 
unii jonowe dochody „paskarzy" pozostają nietknię
te. Mówca ostro krytykuje „reformę" walutową p ..

lii M-i2if£iL
CłwRłto, oo gię tbócje!

„Gwałtu, co się dzejeF wołam ja aa Fredrą, 
Śledząc „Robotnika" sylfów kondredanse,
Go o płac ma szpaltach omal że się nie drą, 
Jakby o najgrubsze ssto tutaj awanse.

A w óbozie „hr-lu" radość, tryumf z tej racji, 
„Oto pepeesów próbki eksproprjacji — 
Patrzcie — oto macie ich metody chlubner 
Oto w „Robotniku" —- wywłaszczenie próbne!'*

Oko ta ząb.
Jak one Murillowskie naguski z  „Pio arte“, 
Nie powiem, że „Chlaśnięci*** Wolskiego nic

warte,
Chociaż cenię Wolskiego, „Chlaśnięcia'* nie

ganię,
Nad Muzę jego wolę... „Niedyspozyt Manię**.

Gdy kolega Wolski wylał mnie z  kretesem,
I rządzi jak swoim moim „Marginesem**, 
Socjalizację kobiet robię, brachu, próbną 
I z przed nosa „Manię" sprzątnę mu nieślubną.

Roman Boski.

[ PI
WydL’jwniithva te można nabyć W admicijstrarji 

„Chłopskiej Doli", Ware czka 7,

56. Alfreds — Uspołecznienie gospodarki miej- 
Bkiej. — 60 fela.

57. Bauer. — Droga do Socjalfcnnu. — 60 fen. 
53. Haecmer. — Rewolucja w. Gatlieji w r. 1848.

20 fen,
59. Huaano. — Kościół demokratycztay. — 50 fen.
60. Hummidki A. — Wspormnieuia z łat 1888 — 

1892.
61. Jak chłoift pycylijecy Wałczyli o swe prawa 

i łąpszą d c ^ .— 75 fen.
62. Lafargue P. — Prawo <ki lenistwa. — 50 fen.
63. Maier G. —.prądy i toorje społeczne.—3 mk.
64. Malino wski AL — Z krwawych dni. — 3 mk.
65. Mowa ks. Okocjia w sprawi© rolnej. — 30 fen.
66. Or w id. — Stefan Okrzeja. — 40 fan. v
67. O komuniatach 1 ich polityce. — 20 feo.
68. Tarcz S. — Socjaliści w gminie. — 30 fen.
69. Zjediiioozenie P. P. S. — lńO fen.
70. Zbiór pieśni. — 50 fan. j

Z s w i e ^ c i e .
(Korespondencja właana),

Fałazerse idoowi

Ponieważ zbliżamy się do urudbomiema fabryki 
nie powinni więc robotnicy zapominać o tem, aby 

kierowniczych stanowiskach dyrektorów i  l  p  
nie znaleźli 6ię tacy, którzy wszystkie siły z rohoJr 
odia wyciskali, a starali 6ię wyłącznie o to, aby na< 
b.ć pieniędzmi kieszenie zagrańIsanych kapitałł 
stów, ni© zapominając, oczywiści© o awoidh wł* 
snyeh kieszeniach. Jednym z takich panów był SiM 
nistaw Szymański z Towarzystwa Akcyjnego „Za 
wierde". -

Pan ten pracował dłuższy czas w fabryce Sawy 
Morozowa w Onechowie. Tam też przejął się du
chem satrapów moskiewskich i prze® dłuższy mm  
wprowadzał -w życie swoje teorje oahajki i szpie- 
gostwa fabrycznego w fabryce akcyjnej „Zawier
cie".

Kiedy w 190C roku zastrzelili robotnicy dyrefc- 
fora fabryki w Onechowie za jego policyjne rządy; 
oo stało się w obecności Szymańskiego, to i Szy
mańskiemu nie pozostało nic innego, jak uciekać
a Orieohcwa...

Przeniósł on się do swojego folwarku Dumai 
mewio© pod Wolbromiem. Nie tęgo się jednak rzą< 
dził na swojem, bo pożyczywszy w Pilicy, paręset 
rubli pojechał do Berlina, do braci GinsbeęgóWi 
starać się o miejsce w ich fabryce.

Widocznie świeże jego zasługi policyjne w fe- 
bryce Morenowa były głośne w kraju i zagranicą,' 
bo został przyjęty bez wielkiego namysłu do 35©-. 
wienńa z pelinomoiau.ctwami dyrektora generalne-^ 
go, w celu uspokojenia buntujących się robotników.* 

Zaczął od tego, że wzdął na utrzymani© m c m * - ' 

nika powiatu w Będzinie -  Mirbacha i policmaj- 
stra w Zawierciu — Stromberga. Potem złożył cao- 
łobiiioość słynnemu wjeszatielowd łódzkiemu Kazoa- 
kowowi i z polecenia i pod błogosławieństwem »e- 
goż urządził policję fabryczną w Zawierciu, do asj4 
sly przy rewizjach robotników, wychodzących i  f»-L 
bryki.

Rewizje te odbywały się w południe ! wieczo- 
irem bardao gorliwie, przyczem nie oszczędzano ani 
inężezyun, am kobiet. Obchodzono się z robotnika
mi tak, jakby byli urodzonymi złodziejami, a a bo- - 
Wetami, jakby nigdy ni© nriały honoru.

Nie oszczędził też Szymański robotnikom ani 
jednego upokorzenia. Znęcał się nad nimi czy za-’ 
chodziła tego potrzeba, ze względu na wymogami* 
akcjonarjuszów,^ czy też bez potrzeby. Wypędzał * 
fabryki w czasie swego siedmioletniego aarządń 
nie mniej, niż kilka tysięcy robotników sorgamiao- 
wanych, zamieniając idh świeżymi, prosto ze wsi, 
t. j. takimi, co łatwiej ulegali jego kaprysom sałra-' 
py-

Robotnicy oienawidafU Szymańskiego f baf! go
się.

Stara! on się oddziaływać na nb* wszelkimi
dostępnymi mu sposobami, a więc 1 przez księdzrt 
■i przez biskupa Łosińskiego, takiego samego. mo“ 
skałofila, jak Szymański. Ci dwaj zrozumieli d ę Ł 
w zupełności Szymański przyjmował Łosińskiego, 
jak cara, wystawrsd mu bramy tryumfalne i powia
dał, ż© w przyjęciu biskupa nie da się nikomu ,>

Ni© zapominał też Seymański 1 o innych wła
dzach. j

Na przyjazd gaberoatora Jaczewrfciego koza) 
nauczycielom przyprowadzić dried szkolne z domu 
i śpiewać „Bod© carla chram", oczywiście po rosyj-
GkU. , Ą

Mając takie poparcie o wszystkich władz, nie 
wyłączając inspektorów fabrycznych i szkolnych, 
których, raczył obficie w Resursie, maltretował ro- 
botauków na każdym kroku. ?*•

Robotnicy tak byli przez niego steroryzowaui,’ 
źe pewnego razu gdy wszedł do pewnego oddziału, 
wszyscy, jakby dotknięci hypnozą paniki, rzucili się 
gromadnie do ucieczki.

To zdumiało nawet tak wytrawionego prze
śladowcę robotników, jakim był Szymański. Dopa
da więc jednego z robotników i pyta: ,no powiedz; 
nri czego ty właściwie uciekasz (mówić „pan" dpi 
robotnika jeszcze ni© było wtedy w modzie)? „bo 
się pome bojem" — wypalił mu przestraszony chlo-! 
pek z pod Siewierza. yl

Jeszcze straszliwszy teror zastosował SzymaS-. 
ski względem urzędników. Ci, jako nie zoiganizo- f 
w>ani, byli zupełni© bezbronni 4 r

To taż Szymański wydalił wszysffckK, tak d*-, 
lec© ż© zostały tylto jego kreatury, które się doń 
lizały. .4

Wlirącsl on się w takie sprawy, jak zaJoźenfó:
oddziału Kultury polskiej w Zawierciu. C3 ©o ją 
zakładali byli piwez niego bojkotowani i pozbawi©-! 
ni awansu.

Ni© pozwolił marjawitom założyć kościoła 
Zawierciu.

Boproetu nie pozwolił sprzedać r  ■; domu w Z*-; 
wieTciu, należącego do' jednego z urzędników fa
brycznych Weksztejna.

Nauczycielowi Cieszkowski emu, proszącemu * 
pożyczkę z kasy emerytalnej na wyjoad na stadja’ 
wakacyjne do Wrocławia, wyrwał z rąk podanie, 
podarł i rzucił pod nogi. A była to przecież Kasa 
własna urzędników, a ni© dyrektora.

Kiedy w spółce spożywczej wykryto nadiriycia, 
wziął w obronę występnych, ponieważ byli to jego 
ludzie. ,3o  w fabryce potrzebni są ludzi© wszel
kiego rodzaju" — mawiał.

Patrjotyzm Szymańskiego doskonal© ilustruje' 
jego rada do robotników, już po wejściu Niemców 
w roku 1914: „tylko nie róbcie powstania prze
ciwko Rosji!" A kiedy w r. 1915 mieli legioniści 
kwaterować w Zawierciu, wystosował Szymański, 
jako prezes Rady Głównej Opiekuńczej w Będzinie 
podanie, w btórem mówił, ie  Rada Główna nie ży
czy robie przybycia legionistów do powiatu będziń-5 
skiego. ^

Ranny legionista Piotrowski, technik, który ©- 
cenial w fabryce maszyny, powróciwszy do Zawier-', 
cia pro3il Szymańskiego o zapomogę na kuracjiU 
Odmówił mu jej Szymański i Piotrowski umarł w;! 
Zawierciu, choć w Zawierciu jest szpital i chir.rrgJ 

to ni© zapomniał Szymański przygotować 
szampana, kiedy wrzała bitwa ipod Zawierciesn—
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IWfodowicamf 1 Moskale mieli wejść So Zawferda. 
'Nie doczeka! eię Szymański Moskali.

Polaka powstała pomimo Szymańsldch i wbrew 
Szymańskim.
ł  Ale też i robotnicy w niepodległej Polsce po
winni o łom myśleć, żeby tacy jak Szymański nie 
mogli powrócić do eteru fabryk i w dalszym cdą- 
!gu deprawować ducha robotników, 
k Zdaje się, że robotnicy to zrozumieli Pan Szy
mański zniknął z Zawiercia i odtąd Jak smykał, tak 
nie śmie eię pojawić w Zawierciu, jeżeli przyjadzie,
Se wcale się nie pokazuje na ulicy. Wzywa tylko 
deputacie do Warszawy i obiecuje robotnikom zio
le  góry. Odtąd ma być inaczej w fabryce, 
i Wdzięczni akcjonariusze Towarzystwa akcyjne
go zrobili Szymańskiego dyrektorem zarządu Tow. 
akcyjnego.
i; Znają te zasługi robotnicy, gdyż je wypróbowa
li na własnej skórze. Niejeden robtnik wypędzony 
gnzez Szymańskiego musiał emigrować na Saksy. 
k To też jest nadzieja, te  robotnicy nie pozwolą 
-na pojawienie się tego prześladowcy na stanowisku 
"dyrektr** fabryki w Zawierciu..» ...»

Telegramy, 
i n i i i t  Mm  M  G u t a

Warszawa, 15 lipca.
(P. A. T.)\ KojnumŁat Sztabu Generalne

go z dnia 15 b. m.:
Front ltew8ko-bialoruski: Na całym fron

cie poważni eflszyćłi starć nie było. Ożywiona 
(działalność wywiadowcza.

Front poleski: Ataki bolszewickie na linjl 
Luboń—Łachowsk odparto, 
s Front galicyjsko-wolyńsld: Nad Horyniem 
‘atak bolszewickie odparto, zmuszając nieprzy- 
•jaciela do cofnięcia się na wschodni brzeg 
rzeki.

iW Galicji nasza akcja rozwija się pomyśl
nie. Nasze oddziały zajęły po walce |5  lipca 
rano Tarnopol, zdobycz wielka jeszcze nie 
przeliczona. •t'k* ' i . f

W zast. szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

Wojen p o l s M f f l M a .
' Poznań, 15 lipca.

(P. A. T.). Komunikat Głównego Dowódz
twa z  dn, 15 lipca: • 1

Front północny: Pod Cegielnią i Wiśniew- 
lUnwn odparto zaczepki patroli niemieckich. 
jTarkowo, Rudy 1 Romanowo ’ostrzeliwał nie: 
przyjaciel z kulomiotów. Kaliskie i Tarkqjvo z 
■granatników i miotaczy min.

Front zachodni: Na okolicę G nilna i Wę- 
gielnię ogień miotaczy min. Pod Zawadą od
pędzono patrol niemiecki, zresztą nic nowego.

Front południowy: Pod Rawiczem wzmo
żona działalność artylerjl nieprzyjacielskiej; 
Bwłaszcza Zołędnice, Zakrzewo i  okolice Ko- 
naraewa były wieczorem pod silnym ogniem 
‘działowym i minowym. Pod Gierlathowem 
jrozbito patrole niemieckie. Na Ostoję padło 
‘Mika min. Pod Słupią ostrzeliwał nieprzyjaciel 

kulomiotów ludzi pracujących w polu. Bug- 
daj 1 okolicę Kotowskiej ostrzeliwała artyle
ria  niemiecka. Pod trzema Kamieniami wzię
to do niewoli patrol niemiecki. Na reszcie 
frontu prócz zwykłej strzelaniny spokój.

Szef Sztabu Wroczyński, >1:
• - ‘ gen. podporucznik.

P o lt łC B le w ł l ie n c i t t l .
Berlin, 16 lipca.

(P. A. T-). (Radjotel. st. pozn.). Nadzieja 
ie  pracownicy przewozowi i komunikacyjni w 
-Berlinie wrócą do pracy w poniedziałek, nie 
ziściła się wskutek ciągłych jątrzeń żywiołów 
radykalnych. Ludność zaczyna ginąć z głodu, 
gdyż wskutek zatamowania komunikacji żyw
ność nie dochodzi do Berlina. Jedynie przy- 
iiwódcy komunistów za drogie pieniądze otrzy
mywane z Rosji i Węgier zakupują wszystko, 
go się tylko da.

Berlin, 15 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. s t  pozn.). Wobec 

©kończenia wojny poddani państw nieprzyja
cielskich, przebywający w Niemczech nie bę
dą już uważani za nieprzyjaciół, a wszystkie 
wobec nich stosowane ograniczenia będą znie
sione. i

Berlin, 15 lipca. 
f(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Prasa tu- 

lejsza domaga się, aby ze względu na groźne 
stanowisko ludności berlińskiej wobec żołnie
rzy francuskich, znajdujących się w Berlinie, 
zabroniono żołnierzom francuskim chodzić no
cą jk> mieście. ‘ ę t i,|

Berlin, 15 lipca.
*" r(P. A. T.). (Radjotel. s t  pozn.). W dzien- 
'nikach tutejszych okazało się oświadczenie 
‘rządu niemieckiego stwierdzające, że ze (Stro
ny niemieckiej nikt nie przykłada ręki do sta
rań o wydalenie b. cesarza niemieckiego z Ho- 
landji. Po zawarciu układu pokojowego Niem
cy nie są zobowiązani dopomagać do wyda
nia cesarza Wilhelma. J

i  Berlin, 15 lipca. 
'(P. A. T.y. (Radjotel. st. pozn.). Minister 

gospodarstwa krajowego, Wissel, ustąpił ze 
„ swego stanowiska. Jego następcą mianowany 
został Robert Schmidt.

Beilin, 15 lipca. 
(P. A. T.-. (Radjotel. st. pozn.). Koła rządowe 

obmyślają środki, mające zapobiec uchylaniu się 
od płacenia podatków.

Nauscn, 15 lipca. 
/'(P . A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wojska nie

mieckie, znajdujące się jeszcze w Turcji i w Solu- 
niu (Saloniki) udały się w drogę powrotną do kra
ju dnia 28 czerwca.

Berlin, IB lipca, 
(P. A. T.). (RadjoteL at. poen.). Urzędowo do

noszą, ie  dla dobra przemysłu i handlu zniesiono 
cenzurę prywatnych listów 1 telegramów, wysyła
nych za granicę, Nad paczkami ł listami polecony
mi i wartościowcmi będzie nadal kontrola.

i  U r n  t e k .

M e st i h M i v .
Berlin, 15 lipca.

(P. A- T.). (Radjotel. st. pozn.). „Vor- 
whrts“ zamieścił odezwę studentów niemiec
kich i austriackich a partji socjalistycznej 
do studentów wazystkidh krajów, aby wysłali 
przedstawicieli na socjalistyczny zjazd stu
dencki do Lucerny. Na tym zjeździe studenci 
niemieccy chcą zaprotestować przeciw odda
niu Polsce Poznańskiego, Śląska i Prus za
chodnich.

ii.
Berlin, 16 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Delega
cja austrjacka w St. Germain wręczyła eoten- 
cie nową notę, zawierającą kotrpropozyoje co 
do wszystkich klauzul układu pokojowego. 
Pierwsza część kotrpropozycji odnosi się do 
spraw przynależności państwowej, paw mniej
szości narodowych i sprawy robotniczej-
ejĄ*-4 * ■ ’ , Berlin, 15 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Komuni
styczne 1 socjalistyczne związki robotnicze w 
Austrji niemieckiej ogłosiły odezwę do „pro
letariuszy wszystkich krajów", w której wska
zują na „krwiożerczy imperializm" i na za
mierzoną interwencję w Rosji I na Węgrzech. 
Komuniści austrjaccy nawołują proletarjat do 
zwalczania zapędów imperialistycznych i konr- 
rewolucji oraz do wytworzenia solidarności 
międzynarodowej. Komuniści pragną objawiać 
na zewnątrz swą wolę i dążności przez pocho
dy po ulicach miast i wsi austrjackich w dniu 
80 lipca b. r.

Z gila d w u  l u b i ł  i  W p f l l .
Nauen, 15 lipca.

(P. A. T.)'. Radjotel. et. krak.). Węgierski 
komisarz ludowy Kostrom prowadził rokowa
nia z nlemiecko-austrjackim sekretarzem sta
nu Bauerem, które doprowadzały do naśadni- 
ezej zgody w oprawie złagodzenia konfliktu 
między oboma rządami

Wrocław, 15 lipca.
(P. A. T.). ’(Radjotel. st. pozn.). Komisja

rozljemaza zawiadomiła stowarzyszenie oftroń- 
ców Górnego Śląska, te  wojska amerykańskie s 
są już gotowe do wymarszu i zajmą niebawem 
obszary, na których m a się odbyć plebiscyt.

W Finlandii.
Naueu, 15 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wiado
mości o układzie między Kołozakiem a  gene
rałem  finlandzkim Mannsrheimcm urzędow- 
nie zaprzeczono. Na dzień 21 lipca zwołano 
Sejm finlandzki, który dokona wyboru nowe
go prezydenta republiki finlandzkiej.

W Wyborgu i Helsingfonsie wykryto spi
ski bolszewickie, które miały na celu wysadze
nie w powietrze finlandzkich składów amuni
cji i zamordowanie generała Mannerheima. 
Spiski te  udaremniono.

D iedu  s t a  Zjedt. a l a i i j ł i n
Wiedeń, 15 lipca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespondencyj
ne douosi z Haagi, jakoby miał nastąpić konflikt 
między Stanami Zjedinocaonemi a Meksykiem. Sta
ny Zjednoczone chcą prawdopodobnie obsadzić tor
fy meksykańskie i część wnętrza kraju, a to do cza
su, kiedy życie i własność obywateli amerykańskich 
będzie zagwarantowana.

lim u  w jsou  wila.

Rsalłtja a W isu .
I ! Pary*, 15 lipca.

(P. A. T.), (Radjotel. at. pozn.)- Mocar
stwa sprzymierzone wystosowały telegram do 
Beli Kuhna z zawiadomieniem, te  póki nie 
wypełni on wszystkich podyktowanych mu 
w arunków  w sprawie armji, póty nie może 
być mowy, aby mocarstwa wdały się z nim 
w jakiekolwiek rokowania. >

:i i l r i u  s i l i
‘ Rzym, 15 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st- pozn.). Komisja 
międzysojusznicza, mająca zbadać zajścia w 
Rjece, przybyła aa miejsce i rozpoczęła swe 
prace. ■

Przybyły do Rjeki: krążownik francuski 
„Waldeck Rousseau", torpedowiec farncuskt, 
krążownik amerykański „Olympia" i  torpe
dowiec amerykański. Oczekiwane są jeszcze 
okręty wojenne angielskie. :

lic ja liiti« łu p ili
v , Rsym, 15 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Zakusy 
socjalistów włoskich utworzenia w Neapolu 
rady robotniczo-żołnierskiej udaremnił bur
mistrz miasta, sam socjalista, oraz ludność 
miasta. Sytuacja w Neapolu naprężona.

Oitlet JwilU M i i  l i  l u l a
Ljon, 13 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Kardynał 
Gasparri wysłał do Lenina depeszę z prośbą
0 uwolnienie arcybiskupa Roppa, uwięzionego 
od kilku miesięcy w Petersburgu. Ojciec św., 
7.n niepokoimy o życie arcybiskupa, wobec po
deszłego jego wieku i złego stanu zdrowia, od
wołuje etę do uczuć ludzkości Lenina.

Llkwifacia oiiibIgiiI.
Ljon, 13 lipca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Berna do
noszą, że rządy Francji, Wielkiej Brytanji, Włoch
1 Stanów Zjednoczonych wyraziły gotowość skaso
wania stowarzyszenia nadzorczego szwajcarskiego, 
oraz wszelkich ograniczeń wynikających z blokady, 
z chwilą otrzymania przez rządy eotemty wiadomo
ści o ratyfikacji traktatu pokojowego przez Niem
cy. Przedstawiciele dyplomatyczni wymienionych 
mocarstw w Bernie doręczyli w sobotę odpowied
nie noty departamentowi gospodarczemu, który od
powiedział w imieniu Rady Związkowej, że ws® d- 
kie ograniczenia dotyczące wywozu zostały znie
sione. Rada Związkowa powiadomiła szwajcarskie 
stowarzyszenie nadzorcze o wymianie not, upoważ- 
hiając je do natychmiastowej likwidacji.

littf f iltl
Poznań, 15 lipca.

(P. a .  T.). Dekretem z  9 lipca r. b. znie
siony został stan wyjątkowy, zaprowadzony 
na obszarach podległych komisarjatowi Na
czelnej Rady Ludowej, a wyjątkiem 20-kilio- 
metrowego pasa wzdłuż linji bojowej polsko- 
niemieckiej. Władza a rąk  wojskowych prze
szła x powrotem w ręce urzędów cywiluyou. 
Rozporządzenia o oddawaniu broni i o sądach 
doraźnych pozostają w mocy, wydane bowiem 
były w osobnych dekretach.

Nanen, 15 lipca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. poza.). Rząd holen- 

denski wydał zakaz wywozu masła. Jako powód 
tego podaje „AUgemeen ItadeMilald" to, ie wsku
tek zniesienia blokady Niemiec i spodziewanego 
wielkiego popytu na maało i tłuszcze, ludność oba
wia się braku masła i czyni wielkie zakupy.

r«ufuj*u *“ ‘ii** **' "** ^  ‘i ‘

Chlaśnięcia.
Cóż, u licha,1?... Osy sfckuta ae «n|ami się ro*. 

b3a?.. Znowu sen!...

..jNie, stanowczo mnie „chlaśnięć** opuściła
;v... wena!...

Ntlby chora na fluksję, stara, arzędha baiba,
0  Buaoh wam tylko badyczęl— Znów sen mnie

'-„„W-" nagaba^
Le<® enaiuihy, jak przy marszu żałobnym

Szopena!

Śniłem, brachu, ie  sloję już na katafalku,
Żem już odwalił kitę, syt życiowej hecy,
1 że diokoła trumny tańczą lu-endecy.
Dając upust radości we wściekłym

<mke wtalku'u!...*)

Grubas—-Okhowictz z  Beką, losiądz-piwowar 
•i , e GdyMem,

Tną hoTupće, jak w jafdemś opętaniu dzikiem 1 
A ja nici... Śpię na wieki, zamknięty

ęs ■; / •  iw trumnisku,
I jakiś dziwny uśmiech mam na martwym

pysku!...

Cboć-em truposz, porywa mnie śmiechu
puetota!...

Myślę sobie: Ot, myszy tańcują bez kota!
1 zapytuję w duchu, w rozbawieniu szczerem, 
Czemu to jeszcze niema Pieńkusia**)

■ Wuerean?

...Gdy wtem słyszę w pobliżu krok dyskretny,
cichy-.

To Dinowbki z Jabłonowskim, Ende 
v  , ' r  Mettemichy,

Gdy ucichła na chwilę orgja tańca tłumna, 
Przysżli sprawdzić, czy dobrze zlutowana “i

trumna?...

...Obudziłem się w śmiechu rozpasaniu
takiem,

Jaikbym nigdy, frajerze, nie był umarlakienr, 
Ghoć i mróE lodowały przeszedł mi przez

- j. plecy,
Na myśl, jak' ml życzliwi są nasi endecy!...

Wacław Wolała.

*) Jeden z najdzikszych tańców przedwojen
nych nudzącej się buriuajiji, wzorowany na tańcu 
Cze r won oskórych.

*•) Pieńkowskiego z „Rozwoju".

S o s ik a  owiia sobie t iu le  
t e  w Pelste.

•Pisaliśmy niedawno o tern, jak indywidua 
z pod ciemnej gwiazdy pod nazwą ,Kom itetu 
Rosyjskiego" usiłują przemycić do kraju na
szego zarazki rosyjskiej kontręwolucji, że pod 
osłoną i przy pomocy pieniężnej władz pol
skich grasują na bruku warszawskim postacie 
kołczakowskie, szpicle pruscy i  t. p. dobrane 
towarzystwo. "Wspomnieliśmy, że „Komitet Ro
syjski" zabiega o założenie własnego organu 
dla obrony swych „interesów". Otóż organ ta
ki jest, wychodzi pod nazwą „Echo", a  redak
torem jego jest ten  sam Nowicki, którego oso
bę mieliśmy zaszczyt dość obszernie opisać. 
Całą treść numeru wrypełnia obrona Kom. Ros. 
Ano, widocznie nieczyste maja sumienie, sko
ro się bronią. Oczekujemy jednak, że rząd pol
ski położy wreszcie kres tej prowokacji naro
du polskiego, jaką jest obecność tych panów 
na ziemi naszej. Po Akajomowie kolej na in
ne nieutulone w żalu za carską mateczką Rosją 
kreatury.

% Łodzi.
(Korespondencja własna).

Stosunki w policji. — Spraiwa robót publicznych.— 
Sprawy szkolne i oświatowe. — Zjednoczenie kla
sowego ruchu wspóldzielczego. — Występy ndeior. 
tuune N-decji w Brzezinach. — Posiedzenie Kom.

Łodi - podmiejska.
Na jednem z niedawnych posiedzeń Rady miej

skiej oma wiano wniosek frakcji radzieckiej P. P. S, 
traktujący o stosunkach w łódzkiej policji. Wniosek 
olbnzymią większością głosów zostai przyjęty, 
Brzmi on, jak następuje:

„W policji kryminalnej ostatnio wynikły zatan 
gi na tle ekonomicanean.

Wobec niedostatecznego i często nieregularne 
go wynagrodzenia oraz niezupełnego uzbrojenia 
funkcjonariusze łódzkiej policji kryminalnej wysu
nęli szereg żądań, zmierzających do .poprawy idj 
bytu oraz warunków służby, do czego mieli nioza 
praecaane parwo.

Żądania powyfeze zostały przez organa Mero. 
wnicze poditeji całkowicie odrzucone, przyczean dele 
gaci, wybrani przez ogół fuukcj ona rj uezy, costal 
usunięci z zajmowianyoh stanowisk.

Zważywszy, że miaeto ponosi w połowie kasa
ty utrzymania policji, Rada miejska uchwala wy 
łonić komisję, złażoną s traech członków Rady o- 
raz dwóch Magistratu, w celu doktaidtnego Zbada, 
nia sprawy, oraz ewentualnej interwencji u odpo
wiednich czynników rządowych.

Zważywszy, ie w chwili, gdy usuwa aię pracow
ników za idi słuszne żądania, pozostaje dotychana- 
sowo na stanowisku szereg b. fumkcjocaarjujszy poli
cji niemieckiej i rosyjskiej, którzy wysługiwali się 
najezdnitkom na szkodę społeczeństwa polskiego;

Rada miejsika domaga aię u odpowiednich czyn
ników rządowych natychmiastowego usunięcia wy
żej wymienionych funkcjonariuszy z zajmowanych 
przez nich śtaaowislk".

Rzeczywiście, funkcjonariusze policji kryminal
nej otrzymują pensję bardzo małą, brani im nie 
dają, traktowanie niższych urzędników przez wyż
szych wywołuje oburzanie. Ludzie uczciwi, którzy 
nie chcieli brać łapówki, zwrócili się przez dele
gatów a żądaniami ekonomicznymi. Nietylko, ie  
odmówiono itm, lecz aresztowano, a następnie zwoi- 
ci ono se służby delegatów.

IW dodatku, w łódzkiej policji dzisiaj figurują 
jeszcze tacy, Jak Taeaałow, który znamy był ma bru
ku łódzkim s r. 1905, 6 1 7. Ten sann Ta-czałow zaj
muje Obecnie wyższe stanowisko, jako kierownik 
wydziału. x

Czy to nie Jest policzek dla społeczeństwa pol
skiego wtedy, kiedy się mówi, ie całe rzesze na
szej inteligencji chodzą be® posad, bez pracy, wte
dy, kiedy całe szeregi ludzi uczciwych wyciągają 
ręce o pracę?!

Drugi, pan Kaszuba, ca czasów niemieckiej 
eHrapaąfi robi rewizje w Polskiej Organizacji Woj
skowej, dokonał różnych aresztowań. Tan pan dzi- 
eiaj, jako fumikcjonarjuez policji państwowej, jest 
ma posadzie, i broń Boże mu co powiedzieć, bo do 
więzienia wpakuje! |

Pan Lidtke, dziwmy rosyjski szpicel, dzMaj po
wrócił z Rosji I momentalnie stanowisko dostał.

Wobec faktów powyższych, nic dziwnego, te  
rozgoryczenie wśród spłoeczeń&twa na Stosunki, 
panujące w policji, zatacza coraz to szersze kręgi. 
IW dodatku samowola policyjna daje eię we znaki 
najspokojniejszym obywatelom. W ulb. niedzielę np. 
na zamknięte zebranie dzielnicy Koziny P. P. S. 
wpadła policja z karabinami i w brutalny sposób 
eiłą rozpędziła zebranych, aresztując chwilowo 
przewodniczącego. Na wiec, zwołany przez dzielni
cę Lewą, przyszedł agent i również pray pomocy 
policji usiłował przeszkodzić w obradach, pomimo 
teftgo, że poseł tow. Napiórkowski oświadczył ma, 
że wiec fest sprawozdawczy, poselski. Tylko dzięki 
stanowczej postawie zebranych i tow. poeta, wiec 
odbył się da końca przy asyście policji z karabi
nami. i i

Na posiedzeniu Rady mietfśkięj z dnia 17 ubie- 
gełgo miesiąca sprawę robót publicznych refero
wał tow. Remiszewski. Został przyjęty wnioeek 
trakcji P. P. S. treści następującej:

„Rada miejska m. Łodzi stwierdza ponownie, 
te  kwest ja 100 tysięcy bezrobotnych m. Łodzi i o- 
feolićy jest praediewszystkiem zagadnieniem pań
stwowym i tylko przez Państwo, przy poparciu 
wszystkich czynników rządowych, w całej swej 
troeciągłości rozwiązaną być może.

Ponieważ pan minister robót publicznych na 
22 posiedzeniu Sejmu w dniu 81 marca r. b. za
znaczył, że „budowa kanału, łączącego Zagłębie 
Dąjbrowskie s Wiśłą pod Płockiem, to jest aprawa, 
która będzie wymagała 10 do 15 last do uraeczywiSt- 
toienia, ale część tego kanału koło Łodzi może być 
(niebawem rozpoczęta", — dotychczas jednak Mini- 
Bterjuim robót publicznych nie podjęło w tym kie
runku żadnej akcji, — Rada miejska wzywa Magi
strat, aby zwrócił aię ndeewloczmió do Panów po
słów łódzkich l do MMsterjum robót -publicznych 
o jaknajszybsza wtnleeienie odnośnego projektu 
pod obrady Sefrou Ustawodawczego, celem umo
żliwienia zajęcia znacznej ilości bezrobotnych przy 
budo wie części wspomnianego kanału pod Łodzią".

Rada meijska Pabjamicka na posiedzeniu a dn. 
16 ub. m., po szczegółowej dyskusji, uchwaliła 
rozpocząć roboty ziemnie i poczynić starania o zdo
bycie koncesji na budowę tramwaju Pabjenice —• 
Łask, oraz rwródć aię do Min. rab. ptfbL z  zawia
domieniem o lekceważeniu l  utrudnianiu robót pu
blicznych prze® Sejmik pow. Łaskiego, który mi
mo, te  dostał 4 miljony pożyczki, ratrudmia Jedy
nie 180 rolb. |

Wogóle w sprawie bezrobocia MagMraft m. 
Palbjatnio czyni energiczne 1 usilne starami*.

Wydział szkolnictwa w Łodzi praouje energicz
nie nad oświatą powszechną,

Na posiedzeniu z d. 24 z. m. N. Z. R. miał mo
żność popisać się swoim dem o krat yzmesn i swem 
zrozumienia ducha czasu. Szło mianowicie o prze
jęcie na rzecz mia^a szkoły rzemieślniczej Im. 
Gajera. P. Gajer postawił jednak warunek, by 
szkoła ta była po wstse czasy chrześcijańską i pol
ską. W, spiaiwe tej zabrał głos ławnik szkolnictwa

I
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tow.  dr. Kopciński i  wskazał, i© szkoła w Polsce 
nie może być tamą, jak po baką. Musi być jednakowa 
dla wazystkcih, świecka:, powinien w niej panować 
duch demokratyczny, duch nowy. Wydział szkolnic
twa w swej polityce szkolnej zdąża do utworzenia 
takiego właśnie typu szkoły, z  tego względu waru
nek p. Gajera nie jest do przyjęcia i  powinien być 
odrzucony. W obronie wyznaniowej szkoły stanęli 
„demokraci" p. Kem i Kotkowska, inteligenci en- 
zeterowscy. Arguimetaiy ldh chwilami mocno przy
pominały argumenty ks. arcybiskupa Teodorowi- 
cza w Sejmie, kiedy ten stawał w óbnonie wiel
kiej własności rolnej. Owszem, mówił p. Kotkow
ski, jseteśmy.za demokracją (głos z P. P. S.: ^chrze
ścijańską"), ale nie teraz. Nie można tworzyć teraz 
w Polsce jednego typu szkoły, z powiodu zaognie
nia eię stosunków polsko -  żydowskich. Zresztą, 
powiada radny Kotkowski, i  to miało być najsilniej
szym argumentem z Jego strony, pan Gajer (wspa
niałomyślny fundator, który pozibywn się  wydat
ków na szkołę, jakie będzie ponosić w przyszłości 
miasto) tyczy sobie, by szkoła była chrześcijańska, 
szkoła jest jego własnością, on ją daruje, a  wola 
p. Gajera dla p. Kotkowskiego i  kolegów jego 
świętą.

Panom Kemowi i  Kotkowskiemu ciętą odpra
w ę dell tow. Zakrzewski, Rżewski i  Klimaszewski. 
Tow. Klimaszewski w świetoean przemówieniu po
kazał, jakimi chrześcijanami w czynach są ci, któ
rzy tak głośno krzyczą o cbrześcijaństie. Na pomoc 
N. Z. R. pospieszył kamienicznik p. Pogonowski, 
dla którego wola p. Gajera jest równie świętą, jak 
i  dla p. Kerna.

(W końcu zabrał gols ponownie dr. Kopciński, 
by w świetny sposób zbić dowody przeciwników.

Potrafił przemówić do sumienia kilku enzie- 
terowców, bo przy glosowaniu wniosek o przejęciu 
przez miasto szkoły p. Gajera bez żadnych warun
ków co do jej charakteru, został przyjęty i gloso
wało za nim kilku radnych z N. Z.R.

Przeciwko wnioskowi podniosły się jedynie 
4 dolnie: pp. Maoińskiej, Kerna, Kotkowskiego, 
kwiatu inteligencji w N. Z. R„ no i  p. Pogonow
skiego.

Większość N. Z. R. z p. Jaranowskim na czele 
dyplomatycznie nie brała udziału w  glosowaniu.

Oprócz tego przyjęto na tern posiedzeniu wnio
sek o umiastowiBniu seminaijum nauczycielskiego 
i nadaniu mu nazwy im. Ewarysta Esbkowskiogo, 
nasłużonego działacza na polu szkolnictwa ludowe-

6.

e *
(Dok. nast.).

Od ytótJtinisiracji.
Wszystkim odbiorcom prowincjo-ttal- 

aym, którzy za m. czerwiec nie urcgulowa- 
li rachunków, z dniem 15 lipce, wysyłkę 
gazet wstrzymamy.

I
Dnia 16-go b. m. o g. 6 wiecz. /odbędzie się 

przy ul. Chłodnej nr. 10 zebranie robotników prze
mysłu wędliniarskiego.

Baczność, towarzysze rob. szewcy! Pracujący 
w warsztatach pośrednich „kupieckich". W czwar
tek d. 17 lipca o g. 6 w. w lokalu Związku skórza
nego, Żytnia 18A odbędzie się zebranie robotui- 
Orów tego działu z następującym porządkiem po
rządkiem dziennym: 1) Wybór prezydjum, 2) Omó- 
iwieiie położenia ekonomicznego damego działu, 3) 
Sprawozdanie z poszczególnych warsztatów. 4) Wol
ne wnioski.

Odpowiedzi Redakcji.
Tow. Wańkowiczowi. Odpowiedź na pytanie 

Wasze znajdziecie w programie partyjnym i obja
śnieniu do tegoż tow. .Wrońskiego.

r U i; .  rcr- '*'"....

Jaclit są f i l l ir  w Kinie.
W sprawie notatki naszej: „Wacht am Rhein’1 

w kinie, otrzymujemy od Związku muzyków na
stępujące oświadczenie:

1) Licząc się  z opinja publiczną, został wezwa
ny kierownik muzyczny p. Cywiński, który przed
stawił nuty na żądanie Związku,

2) Kompozycja powyższa nie jest pieśnią naro
dową niemiecką, a jest tylko zbiorem lekkich utwo
rów muzyka E. Eule.

3) Członkowie orkiestry potwierdzili tożsamość 
nut, przedstawionych (7 osób) przez p. Cywińskie
go.

4) Związek zainteresował się przebiegiem zaj
ścia, teimkardziej, że na stanowisku kierownika ze
społu stoi Polak, członek W. Z. M.

W konkluzji zaznaczamy, i e  Związek, po przed
stawieniu nut, doszedł do przekonania, że kompo
zycja nie jest „Wacht am Rhein".

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze wyrazy uzna
nia.

Zarząd Warszawskiego Związku Muzyków.

Oświadczenie podobnej treści otrzymaliśmy od 
"współwłaściciela kina „Polonia" p, Żyszkowskiego.'

W a r z  powiatowi piostoje.
W n-rze 241 ■ „Robotnika" z dnia 9 lipca r. b. 

w korespondencji z Henrykowa wydrukowany zo- 
stał.artykuł p. :t, „Policja na usługach endecji".

Podane fakty w  tej korespondencji są niezgodne 
z prawdą, dla wyświetlenia których podaje sie, co 
następuje:

W Henrykowie fjm. Jdblonina, ,pow. Warszaw
skiego, praktykuje, jako babka wiejska (nie aku
szerka) 63-letnaa Marjanna Murawska. Jeszcze 10 
marca r. b. lek&nz powiatowy zwrócił uwagę Mu
rawskiej i wniósł do jej akt osolbilałycb, że nie 
utrzymuje czysto r$c swoich, jak również i narzę
dzi, (torby do nich i  t. p. i  uprzedził, że w tych 
warunakch prawo praktyki odbierania dzieci od 
chorych będzie jej odjete.

W począł ku maja r. b. lekarz wsspomńiainy skon
statował 3 wypadki gorączki połogowej u poło
żnic, które Murawska miała w Iswej opiece, a mia
nowicie: u .Michaliny Zduniak, Stefanji Liistew&ktej 
i  Anny Bartoszewicz. Jak eię okazało, babka Ma- 
rawiaka przenosiła Baknienie od jodlnejj chorej do 
drugiej.

Powtórny .przegląd narizędzi i utctisylij zawo
dowych wykazał podobną niedlbałość pod względem 
prymitywnych wymagań czystości. Wobec tego 12 
•maja r. b. sprawa skierowaną została do prokurato
ra sadu okręgowego w Warszawie; na zasadzie 
jego zarządzenia, a nie samowolnie, sierżant policii 
komunalnej w Jabłonni© zmuszony był odebrać 
od Murawskiej świadectw'0 i zabronić jej dalszego 
wykonywania czynności babki. Murawska świadec
two to oddała dobrowolnie, gwałtu ze strony poli
cji nie było.

Powiatowy komisarz rządowy w Warszawie 
(podpis niemytełny),

dnia 10 lipca 1919 r.

Szef kancelarji głównej przy dowództwie straży 
kolejowej.

Dn. l i  lipca’ 1919 r. Nr. 2327.
(Zamieszczając powyższe sprostowanie, nie mo

żemy się jednak dopatrzeć nazbyt tendencyjnego 
opteu podanego przez nas zajścia. Faktem jest, że 
■osobnik, o którym mowa, niezbyt łagodnie był po
traktowany, gdyż odniókt więcej, niż lekkie zadra
panie, jak twierdzi sprostowanie, jeśli miał twarz 
całą obendarwwainą i  mała dlań Stąd pociecha, że 
mogłaby być gorzej. Nieznajomy chciał się udać do 
komisariatu, bojąc się wartowni, która cieszy się 
opimją katowni. Ponieważ pociąg do Pruszkowa od
chodzi o  7 czy 8 rano, więc o 8 w nocy nieznajomy 
inie mógł być w posiadaniu biletu. Że publiczność 
traktów arna jeat źle przez straż kolejową, dowodem 
liczne skargi, które w  szczegółach mogą być prze- 
isadzone lub fałszywe, maogół biorąc jednak dają wy* 
raa niezadowolenia z brutalnego postępowania stra
ży. Przyp. Red,).

Kronika.
(g) Dla żołnierza polskiego. Zebrane w restau

racji „Polonja“, dnia 14 lipca r. b. preez p. Ale
ksandrę Nowakowską 1 artystę dramatycznego p. 
Jerzego Borońskiego wiersz Kornela Makuszyńskie
go „Do. żołnierza .polskiego" maTek 455 i fen. 10 
i  100 rubli, oraz 40 koron zostały oddane do rąk 
pułk. Jasieńskiego do dyspozycji ministra wojny 
na rzecz żołnierzy.

(g) Pomoc dla inwalidów. Sekcja opieki MSW. 
przez podlegle sobie ekspozytury okręgowe wy
plotła w ciągu maja r. b. inwalidom wojennym i 
ich rodzinom następujące sumy: w Warszawie dla 
3131 in w. mk. 140,755,'w Włocławku dla 158 in w. 
;mk. 19,715, w Radomiu dla 1668 in w. mk. 10,840, 
w Płocku dla 63 inw. mk. 7,190, w Łowiczu dla 184 
inw. mk. 11,495, w Kielcach dla 29 inw. mk. 1,410, 
w Kaliszu dla 49 inw. mk. 2,105, w Częstochowie 
dla 192 inw. mk. 19,700, w Łodzi dla 684 inw. mk. 
28,377, w Siedlcach dla 1®  inw. mk. 29,516, w Łom
ży dla 154 inw. mk. 26,525, w Lublinie dla 136 
iuw% mk. 15,420, w Piotrkowie dla 55 inw. mk. 
3,095. Razem 5,188 inw. mk. 316,177.

Suma ta nie Obejmuje wypłat, dokonanych w 
maju przez generalną ekspozyturę sekcji i opieki 
w  Krakowie.

0W laid i i i
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Plutonowy VIII baonu strzelców, były podoficer 
Milicji Ludowej. Urodził się  w r. 1900. Od najmłod
szych lat, jako uczeń, bierze czynny udział w or
ganizacjach Zw. młodzieży pastępowo-niepodlegol-
ściowej, potem w Zw. młodzieży socjalistycznej. 
. cz«3i© wojny pracuje w P. O. W„ w początku 
ls tepada 1918 r. bierze czynny udział w rozbraja

niu okupantów i w przewrocie na rzecz Rządu Lu- 
ovego, poczem na swą prośbę zostaje przeniesony 

• -O- W. do Milicji Ludowej P. P. S. Po zre- 
^ ' % w i u i i i  tejże zostaje przeniesiony do Lubli- 

W kwietniu 1919 roku udaje się na front z VIII 
^®onem strzelców, jako plutonowy. Zginął dnia 29 

r ,c a  na froncie rosyjskim w walkach pod Ordą, 
owany we wsi Swojatycze, ziemi Wileńskiej.

EtBa K r r a s tK  2 2 $ .
p len?r tr° v' iec'k? Dada D el. Robotniczych na 
1919 rn e™ ,I ^ e d z e o iu ,  odbytym dn. 11 lipca  
S-co li.n * ^ c C2e^  poległym  robotnikom  
s ię  od h l i l ?  X‘Hc'ath  W arszawy, domagającym  
rown a2yjJ1eR° chleba i pracy, su-

^ e l a £ e T d  W  * • “ *

robotn:ków°A » zdra<liiecko zamordowanych
R’ D - R- Przesyła wy- 

^P ólczu cia  i ubolew ania.
"■'ewodruczący ( _ )  W. Chlebosw. 

sekretarz (—) J. Płatek.

• ^ w e i m w i w g w t w i w w
Wyazłft s dmku książka tow. Malimow-

L!!5° (W°itka)’ 9- t. „Z krwmwyeh dni“
Cena 5 koron, 2 mk. 50 fen.

(Zamieszczając sprostowanie powyższe, które 
zaprzecza, jakoby siertórtt Zakrzewski użył gwałtu, 
podajemy kilka szczegółów o tymże sierżancie.

Przed wojną służył Wacław Zakrzewski w j/o- 
lićji rosyjskiej, za czasów okupacji wysługiwał się 
Niemcom, wskazywał im szmuglerzy i  zarekwiro
wane towary skupował do swego sklepu w Starej 
Miłośnie, z  chwilą przejścia władzy nad krajem 
w ręce Polaków, Zakrzewski znów postarał eię o po
sadę w policji komunalnej, gdzie się widocznie 
czuje .panem życia i śmierci, myśli widocznie, że 
już wszystkie dawniejszo .podłości zostały przekre
ślone i  poczyna namowo.

Jaiko jeden z dowodów postępowania pana 
Zakrzewskiego, służy (protokół z posiedzenia wło
ściańskiego, odbytego dnia 3 lipca 1918 r. w Mi
łośnie, na Wórem to zebraniu jednogłośnie posta
nowiono prosić władze o usunięcie kilku wyrzut
ków' społeczeństw^,. między którymi był i Zakrzew
ski z Miłosny. Przyp. Red.).

Straż kolejowa m ostoje.
Na skutek zamieaacaioaiej w n-rze 244 „Robot

nika" z dnia 12 lipca r. b. wzmianki p. t. „Straż
kniejowa ibije i kole", w której podam© nieścisły 
i nazbyt tendencyjny opis zajścia, proszę o wydru
kowanie niniejszego sprostowania, opartego na fak
tach, Stwierdzonych prot/okułem z dn. 9 b. m„ nr. 
280.

1) Strażnik kolejowy nr. 285 (nie zaś nr. 12, 
jak mylnie wydrukowańo), usuwając nieznanego 
mu osobnika, śpiącego na ławce w poczekalni 
dworca W a reza \ra~W ia deńaka, postąpił zgadnie z 
rozporządzeniem Wojskowej komendantury na sta
cji W.-W., która w wykonaniu rozkazu Komendy 
miasta zarządziła, ażeby sale dworców (kolejowych 
były opróżnian® przez publiczność cywilną, począw
szy od godziny 1-ej w nocy.

2) Strażnik rniai pełne prawo odprowadzać mie- 
anamego mu osobnika na wartownię, gdytż ten osta
tni wydał mu się podejrzanym. Nieznajomy twier
dził, że oczekuj© na pociąg ranny do Pruszkowa, 
gdy tymczasem spal w poczekalni od strony pocią
gów przychodzących i  nie miał wykupionego bi
letu.

3) Strażnik wcale ni© „przemówił bagnetem", 
jak to wydrukowano w „Robotniku"; primo, że 
strażnicy kolejowi noszą karabiny bez bagnetów; 
recundo, i© nieznajomy, stawiając opór, wyirwał się 
z rąk strażnika i  począł uciekać, przez co sam się  
narażał na skutki pościgu, które aczkolwiek zre
dukowały się tylko do zadrapania mu twarzy musz
ką karabinu, mogły być jednakże bardziej dotkli
w e (w podobnych wypadicaoh Strażnik mógł był 
użyć broni .palnej).

Jednocześnie dowódżt wo straży komunikuje, io  
wszelkie gołosłowne, nlepoparto faktami zarzuty, 
jaki© stawia straży końcowy ostęp powyższej
wzmianki — nie osiągną nigdy właściwego rezul
tatu w sensie urzędowych wyjaśnień z© strony do
wództwa.

A reszty na prtuąę.
Z rozporządzenia władiz nałożono areszt na nr. 

26 „Rozwoju" za art. „Prawo obywatelstwa", oraz 
na nr. 56 „Prawdy Robotniczej" za artykuł „Przy
jazd Komisji żydowskiej". Redaktorów pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej za podburzani© je
dnej cBęści ludności przeciwko drugiej. Również 
nałożono areszt na nr. 4—5 „Towarzysz" za art. p. t. 
„Jedność walki". Redaktora pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej z airt. 129 k. k.

Nadużycia w składnicy chleba. W składnicy 
nr. 228 przy ul. Szopena 10 niesłychane dzieją się 
nseczy. Oto mieszkańcy, przydzieleni do tej składni
cy, muszą godzinami wyczekiwać na cłfteb, przy- 
czean nie wydaje się im więcej, niż na 2 kartki, 
a tymczasem spekulanci az z ulicy Sapieżyńskiej 
wynoszą pudami mąkę, powtarzając operacje t© po 
kilka razy. I czyż można spokojni© przypatrywać 
się takiemu niaigravminiu się  z czasu, cierpliwości 
i  pocBuciu, sprawiedliwości najszerszych warstw? 
Prosimy zbadtać tę sprawę i położyć kres nieuczci
wej spekulacji.

(m) Wylew Wisły. W ciągu nocy wczorajszej 
Wisła w dalszym ciągu przybierała.

Już trzy czwarte łąk Sierakowskich i Czernia
kowskich znajduje się pod wodą.

Część szosy prowadzącej z Siekierek do Czer
niakowi również je?t w  wndzie. Komunikacja od
bywa się za pomocą łódek. Wczoraj rano woda w  
dalszym ciągu przybierała z szybkością pół cala na 
godzinę.

Od strony brzegu praskiego woda równa się 
już z© starym bulwarem, czyli ż© dochodzi do toru 
kolejki Jabłonno-Wawerskiej.

Mianowanie. Dotychczasowy sędzia pokoju _w 
Sosnowcu p. Jan Urbanowicz, przeniesiony został 
na takież stanowisko dp Warszawy, gdzie urzędo
wać będzie w 8 okręgu sądowym (Wielka 65).

(a) Petycja cukrowników. Związek zawodowy 
cukrowników z b. Królestwa Kongresowego zwró
cił się do rządu' z  .prośbą o uregulowanie taryfy 
kolejowej pa przewóz do cukrowni opału mineral
nego i innych produktów, niezbędnych dla produk
cji cukru.

Wydział kontroli obrotu iowarow ego.

Z dniem 8 lipca został utworzony przy Urzę
dzie walki z lichwą i spekulacją Wydział Kontroli 
Obrotu Towarowego. Wydział mieści się przy ul. 
Marszałko wskiej 87, pierwsze piętro. Ob eon © Wy
dział udziela informacji kupcom i przemysłowcem 
w sprawie składania cenników, oraz rozciąga kon
trolę nad transportami towarów, sprowadzonych z 
zagranicy. Z dniem 15 lipca, w myśl rozporządze
nia Urzędu z 26 ćzerwca, Wydział rozpoczął przyj
mowani© cenników.

U łatw ien ia  kom unikacji telefonicznej.
Dla Ułatwienia mieszkańcom okolic Warszawy 

korzystania z komuhiakcji telefoutenej w promie
niu 30 kilometrów, otwiera się w  Warszawie spe
cjalna Stacja rządowa teł©! oma w podmiejskich, do 
której będą włączone:

1. Przewody pojedynczych abonentów p o l-  
.mi-ejskith, używających telefonów wyłączni© dla 
siebie.

2. Przewody, łącząc© stację podmiejską w War
szawie 7. centralami telełankrzn&mi przy podrn i-ej- 
skich urzędach pocztowo - telefonicznych w powie
cie Warseawtsldim, jako stacjami pomocniczemi.

8. Przewody rotsmównic publicznych w miej
scowościach podmiejskich.

Wymienione trzy kaitegorj© przewodów utwo
rzą sieć telefonów po-iTniejskicb

Centrala dla sieci telefonów po dmie jskich ma 
być otworzona w gmachu telefonów Cedergreo, 
kierownictwo zaś tej centrali i całej sieci podmiep 
©kiej powierza się czasowo urzędowi telefonów.mię-
azyttniastowydh. v w

(a) Zasiłek dla Czerwonego Krzyża. Ze wzglę-
< u na ważne zadanie Polskiego Towarzystwa Czer- 

Krzyża, które niesie jwmoc rówoież mity’ 
kancom miasta, magistrat, stosowni© do przychyl* 

11CJ opinB Wydziału Dobroczynności, uchwalił wy
baczyć Towarzystwu Czerwonego Krzyża jednora- 

ą subwencję w wysokości 10,000 mk.

regulacyjne. Z objęciem przez rząd
fcoW rc!-1 ' na ^  J’ej dlL̂ ° ści' wszelki© w  . 

egracyjne w obrębi© miasta i poza jego gra-

pr"“  m s i *“  »• *  
mL© h , , w>'buch©m wojny, aostaiy wstrzy- 
man© Roboty w obrębie miasta będzi© prowadzić 
™ terr >  komunikacji. Zanim będzie można' 
praystąpić do tych robót, minwterjum komunikacji 
prod^rtu generalny plan regulacji, dokona rewizji
syjs'-L k tón f1̂  0?™x>™D*Zo Preez b. rząd ro- 
SnsAl, który obecnie ni© odpowiada zamiarom rza-
nula^l eS^ (nadt°  Prey epreeewaniu -projektu re- 
tvci© o weźmie pod uwagę liczne pe-
tycje od zarządów miast nadbrzeżnych, domagają-

Przystani, portów, przepraw i innych udo- 
godmen komunikacji wodnej.

° ? r ed’ia,n° ^  Ł° lei ?a K ^ a  tajr a w a  poruszona już w komisji komunikacyjnej
st . f  ©statecznie uregulowana. Niestety 

w braju nie pozwoliły załatwfć 
L  **’ Przy dzbńejszym bowiem sianie ko-

• <rJ’1 ‘;k£rb Państwa nie może obciążać się
mepodzieln:© m  catość przewożonych towarów. 
Dość, powiedzieć, że Dyrekcja dworca wypłaciła'w  
I w  P - P3ku “ ’O00-000 koron premjL Rozporza- 

L e n,J,!Isi®rjum komunikacji ujmuje więc spra-
rll;n  . r a ^UJąey SI>0sób’ że odpowiedzialność za 
^ag męcie całkowite lub częściowe przcsi-iki, prayj- 
muj© wówcaas, gdy powstało z jej winy.
. _  :.JC nie Ponc^ą odpowiedzialności za stra- 
i,y I 0 ; 061 a) 3 niebezpieczeństwa przewozów
r o ^ r  ^ me d°  ż nadawcą ^

W- Wafixxiach otwartych, b) z wadliwo- 
t o  opakowania, o ile to jest zaznaczone w liście 
przewodowym, C) wadliwego naładowania, 4) z©- 
psuom towaru (up. gnicie, idza i t. p., ©) za szkody 
wyrządzone transportom, którym towarayszyć powi- 
men dozorca z ramienia nadawcy.

. 4, ^ 3Vrf — " e t0TOn5w’ które wskutek swych 
.■V  .‘i1 raf^ n® wadrc, koleje ponoszą odpowie- 

d^alncśc za braki po potrąceniu 2 %: od towarów 
p jn n yc ., w.lgotnych, oraz: od drzewa fcrbiarskie- 
go, kory, korzeni, tytoniu 1 wszelkich innych to-

Z w rcV  d f  'finie ° b,!icZa si? wedIuS cen han- 
-nego towaru nie wyżej wiszakźe od 150

marek, względnie 300 korom za 100 klg. Uroszcze- 
ma z powiodu strat wygasają po 0 miesiącach: w ra- 

e aku <*i otrzymania przesyłki, w razie 
je? zagmięcia — od oznaczonego terminu dostawy.
U roszczenia wińmy « ę  składać ma piśmie. Za ba
gaż zaginiony w całości, łub częściowo odpowiada 
, f ?  Z  my§1 Przytoczonych przepisów do wyso
kości 10 mk., względnie 20 kor. za klg. i

Towary apteczne nadeszły.

w i e S ^ S i T t  ZdpOV,ia P“bl^ n e g o  zamówiłc 
Vrnlii aPteczny«h we Francji ł

•idefwszv nad.i3edl *> mimisterjum• i tr^*nsport z Francji, obejm 11 jacy około 20
z których rynek nasz

• i , "'vle caliuowicie ogołocony k k - Immtora
.gtowyna i  inme”  

zdrowto miKH^alU ^eregu firm, ministerjum
uteM b Podział między a-
n m w  v  Kongresowego i ekspedycję to- 
skteh‘̂  £  ’̂ wperatywi© Aptekarzy Worszaw- 
w  ’, Łlora. Podjęła się tego za niewielki odse- 
Tw’«.^? Wał?Ĉ’ .lstotni© kosziy ekspedycji. Podział 

• s’ Iie Pod ścisłą kontrolą Sekcji Far- 
nmcei.tjezn©j nimkterjum zdrowda publicznego 
przyczem ilości, oznaczone przez Sekc>'ę dla poszczę^
S o ś c i aP 0dl>v' iada«  xozmiarom^<h

dla Ma^p<ibkLia D-aueportu przeznaczona jest

d7iAZa^łlv;l!} podziału obowiązywać bę-
m:eni'Ma lakra na powyższe artykuły, 

oonuając© znacznie ceny dotychczasowe, np. cena
aA ton 0 ^ '6?0  2 4 m k- 80 f- o s t a je  zniżony na 
v h ^ k a / i i i a n a  z 52 mk. na 4 mk. 25 'fen., 
kamfora z 7 mk. GO fen. na 2 mk. 60 fen. i  t. d.

Wiadomość o nadejściu' pierwszych transportów 
artykp-ow powyższych wywołała miżkę cen wielu 
towarów aptecznych w handlu hurtowym. Umożii- 
wia to znaczni© obniżenie całej taksy aptekarskiej. 
Której nowe wydanie, zastosowane do obecnych 
konjunktur zniżkowych, ukaże się niebawem.

Szmuglorska rodzina.
o Turza Biała (pow. Mławski), odległej

O ż  wiorsty od̂  granicy pruskiej, mieszka rodzina 
Kwasów vel Kwaśniewskich, posiadająca sklepik 
spożywczymi pie.iarnię. oraz zajmują® się handlem 
niięsnym. Małem je<lna!rże zajęciem tej roclziny jest 

t sznmgiel. handel papierosami pruslumi, chlebem, 
t oifką, oraz potajemny wyszynk wódki i spi-
l ri vJSU' Ltraymywany przeto sklepili był jedynie pa- 
e rewanem do zakrywania szmugierakich machinacji 
|  rodziny Kwaśniewskich.
? Wy wiadowcy oddziału Urzędu walki z  lichwa f 
|  spekulacją w Mżą wie dokonali rewizji w, piwnicy,
. na.ezącej do Marjauńy Kwaśniewskiej, i  znaleźli 12 
i ?• m^ fa \ - ’/* f- ^©uiny; a w sklepie 1 antałek pi- 
I u z i«i dzieci objaśnili, że o pro*

aji.vtach w piwnicy nie wiedzieli, piwo zaś było 
5 P1 z.ygotow»n© ,.oa imieniny". Liczni świadkowie ze- 
f v? Kwaśniewska, wraz z dziećmi, gromadziła 
1 ?t Ii T •ce'u sp^ulacji, przemycając je do Prua.
I Lrząd walki z lichwą i  spekulacją skazał Marjan- 
f nę Kwaśniewską aa 1,000 mk. grayway lub 1 mie

siąc aresztu. Produlity slconfiskowauo.
Pasek na gotowe obrania.

Wywiadowcy pododdziału Urzędu walki z lich
wą i spekulacją w Sokołach (pow. Wysokc-Mazo- 
wiecki) wykryli w składach i piwnicy Zelicha 1 
Chainia Kolcdziańskich 3.000 epcdui i spódnic, u- 
iniesŁc^onych w 80 okrytych płótnem pakach, oko
ło 2,500 arszynów poesaśni-ny i  6 pak starej waty. 
Kotodziaóscy zeznali, że gotowe ubrania posiadają 
od czasu wyjścia okupantów, lecz ż© jest to towar 
zimowy i zeszłej zimy nie było nań nabywców; dla
tego byli zmuszeni go przechowywać przez lato.

Urząd walki z lichwą i spekulacją w Warszar 
wie, <Jo którego sprawę skierowano, uznał, i© wy
jaśnień Zelicha 1 Chaima Kołodziańskich oie mo
żna uważać za wystarczające wobec istniejącej dro
żyzny i  braku w kraju tanich ubrań i skazał o- 
bydwu na 1,000 mk. grzywny lub 30 dni aresztu 
każdego. Towar, z wyjątkiem waty i  pocześniny, 
skonfiskowano.
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Wxmofwleni© pisma. Zawfeewxny •w hrtym b. r. 
j n e z  policję ikrakowsfcą lewicowy tygodnik poli
tyczno - społeczny 1 literacki p. t  „Nowy Głos" roa* 
goczął namowo wychodzić w Krakowie.

Z Płockiego Oddziała Unędu Walki i  lichwę 
I spekulacją. Sprostowanie. Na skutek komunikatu 
prasowego Urzędu walki z lichwą i spekulacją o 
paskarskich nadużyciach przy sprzedaży owsa war
szawskiej firmy „N. Kleinadel" zamieścił Jerzy 
Kleiaadel w Nr. 261 „Gazety Polskiej" list, w któ
rym oznajmia, że: 1) firma N. Kleinadel nigdy han
dlu owsem nie prowadziła; 2) o wniesionej prze
ciw nlel sprawie żadnego żadnego zawiadomienia 
od płockiego oddziału nie otrzymała i  8) współ
pracownika Jana Poznańskiego nie posiada. Wo
bec tego oddział Urzędu walki z lichwą i speku
lacją w Płocku zmuszony jest stwierdzić, że oświad
czenie Jerzego- Kleinadla od początku do końca 
jest najzupełniej kłamliwe, gdyż 1) do aktu sprawy 
dołączony jest list przewozowy za Nr. 2068, wyda
ny przez Urząd Zbożowy na imię firmy N. Klein
adel w Warszawie na 10,000 klg. owsa, 2) temu, 
że firma „N. Klemadel" nie posiada współpraco
wnika Jana Poznańskiego przeczy osobiste zezna
nie tegoż Poznańskiego, stwierdzone jego podpi
sem, jako też zeznanie Poznańskiego, że firma „N. 
Kleinadel" upoważniła go do zakupu wosa na mo
cy lrachtu Nr. 2068, 3) Jan Poznański, jako współ
pracownik firmy „Kleinadel", był zawiadomiony 
o terminie eprawy, co stwierdził własnoręcznym 
podpisem.

Pod adresem abonentów telefonów. Wobec 
projektowanego wydawnictwa spisu abonentów te
lefonów warszawskich Ministerjum poczit i telegra
fów uprasza wszystkie instytucje rządowe i miej
skie o przysłalnie wykazów telefonów, będących 
w posiadaniu tych instytucyj, w takiej formie, w ja
kiej mają być wydrukowane w spisie.

Dane o telefonach rządowych, posiadane w Za
rządzie telefonów, są niedokładne, wobec tego, że 
instytucje rządowe w ciągu ostatniego półroku 
zmieniły nazwy, adresy i  t  p „ 'o  czem jednak nie 
komunikowały zarządowi telefonów.

Żądane wykazy powinny być dostarczone In
spektorowi rządowemu warszawskiej sieci telefo
nów, Ordynacka nr. 11, nie później niż 20 lipca T. 
b. W razie niedostarczenia na termin żądanych 
wykazów, w spiisie będą umieszczone niezupełnie 
dokładne dane, posiadane w zarządzie telefonów.

W wykazach powitany być umieszczone ar. nr. 
telefonów, nazwy instytucyj i  adresy.

(a) Nowy po rt Miaistorjum komunikacji zawto- 
domiło Magistrat, że obecny port rządowy na jezio
rze Czerniakowskiem, urządzony przeważnie dla 
postoju na zimę statków, nie może być rozszerzony 
z braku miejsca na pobudowanie składów paliwa, 
warsztatów dla reperacji statków i  innych urzą
dzeń portowych. Pol*, waż przy rozszerzającej się 
żegludze, która w komunikacji z Gdańskiem bęlzie 
posiadała doniosłe znaczenie dla Państwa, nie spo
sób obejść się bez obszernego portu, odpowiadają
cego wszystkim wymaganiom handlu i komunika
cji, to Ministerjum przystąpiło obecnie do budowy 
nowego portu w okolicach fortu Sliwickiego. Mini- 
Bterjuim zamierza skorzystać z niektórych gmachów 
fortowych na urządzenie w nich składów i śpi- 
ehrzów zbożowych. Opracowany przez Ministerjum 
projekt przewiduje stopniowe rozbudowanie portu, 
w  miarę rozszerzenia się jego działalności handlo
wej. Projekt budowy portu Magistrat przekazał do 
optoji komisji inwestycyjnej.

(a) Spis ludności Z biura dla Jednodniowego 
spisu ludności otrzymujemy informację, że przepro
wadzony spis, przedsiębrany jest wyłącznie w ce
lach aprowizacyjmycb i niema na celu względów fis
kalnych. Spisem kieruje specjalna komisja pod prze
wodnictwem radcy prawnego Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych p. B. Mrozowskiego i zastępcy jego 
p. Horowicza, statystyka prywatnego, oprócz tego 
do komisji należą: p. dr. Ciągliński, delegat Minisfe-

rjum Publicznego, p. Limanowski ż wzajemnych ue 
bezpieczeń, p. Homulicld z  Wydziału Statystycznego 
Magistratu, p. Szulc z Głównego Urzędiu Statystycz
nego Państwowego, i p. Czerniaków z Ministerjum 
Robót Publicznych. Spis ma się odfbyć 1-go sierpnia 
Komisja opracowuje obecnie wzór szematu dla spi
su, oraz szczegóły administracyjne samego procesu. 
Aby spis był wykonany sumienni, komisja podzieli 
miasto pomiędzy rachmistrzów i w takij propozycji, 
aby na jednego rachmistrza przypadło średnio 150— 
180 mieszkańców. Osoby, które zapisują się na rach
mistrzów, podlegać będą kwalifikacji przez osobną 
komisję. Komisja ta zaakceptuje kandydatów i po
da w osobnym spisie.

Z działalności ministerjum pracy i opieki spo
łecznej. Za pośrednictwem inspekcji pracy w Lu
blinie zawarto 20 czerwca r. b. umowę zbiorową 
między Zw. w .  muzyków a właścicielami przed
siębiorstw widowiskowych w Lublinie na następu
jących warunkach:

Próba poprzedzająca zawarcie umowy nie może 
trwać dlużj niż 3 dni. Rozwiązanie umowy może na
stąpić obustronnie za jednomiesięcznym wypowie
dzeniem pracy. Przed upływem tego terminu umo
wa trwtze być rozwiązaną tylko na podstawie decy
zji komisji rozjemczej, natychmiastowa zaś rozwią
zanie następuje jedynie na podstawie przepisów 
paragr. 105 i 106 Ustawy przemysłowej. O ile nie 
nastąpiło jednomiesięczne wymówienie umowy u- 
waża się ją jako automatycznie przedłużoną na se
zon następny. Sezon zimowy ustala się na czas od 
1-go października do końca kwietnia, a sezon letni 
od 1 maja do końca września. Przyjmowanie pra
cowników odbywa się za pośrednictwem Zw. zaw. 
muzyków w Luiblinie, z zastrzeżeniem, że praco
dawcy, po porozumieniu się i za zgodą Zw. mogą 
angażować muzyków i po za Związkiem, lecz we
dług cennika obowiązującego członków’ Związku. 
Pracowników obowiązuje czas pracy 2 pełnych sean
sów’), maximum 4 i pół godz. łącznie z przerwami, 
które określa się na minimum 10 minut po seansie). 
W kinoteatrach gra podczas dwóch pełnych seansów 
cały zespóL Minimum płacy dzieimj ustala się:
l-sze skrzypce oraz fortepian po 60 kor„ inne in
strumenty po 50 kor,, solista przy 8 pierwszych 
skrzypcach otrzymuje 10 kor. więcej, dopłata ńa bi
bliotekę 5 kor., za godz. dodatkowe tak dzienne jak 
i  wieczorowe należy się płacić muzykom po 15 kor. 
za godzinę. Nadto od każdej pierwszomieaięcznej 
zasadniczej gaży muzyka, przyjętego za pośrednic
twem Związku przedsiębiorca obowiązany jest wy
płacić 5 proc. do kasy Związku. W razie choroby 
otrzymuje muzyk od pracodawcy bezpłatną pomoc 
lekarską i lekarstwa oraz zasadniczą gażę podczas 
pierwszych dwóch tygodni choroby i pół tejże gaży 
za dalsze dwa tygodnie choroby. Muzykom zapewnia 
przedsiębiorca hygjeniczne warunki pracy. Zatargi 
między muzykami a pracodawcami załatwia komisja 
rozjemcza, złożona z równej ilości przedstawicieli 
obu stron i działająca na podstawie regulaminu, 
przyjętego przez obie strony. Normowanie minimum 
zespołu muzycznego pozostawia się specjalnej umo
wie pracodawcy zie Zw. muzyków.

(m) Pobicie kolbą. Na dworcu kolei Peters
burskiej pobity został kolbą 43-łełni Chaim Maler, 
handlarz, którego Pogotowie przewiozło do szpita
la przemienienia Pańskiego.

(m) Z głodu. Na ul. Rozbrat 48, przed tanią 
kuchnią zachorowała 60-Ietnia Anna Hoffmamowa, 
żobraczka. Lekarz Pogotowia stwierdził, że przy
czyną osłabienia był głód.

(im) Pod tramwajem. Na ul. Powązkowskiej do
stała się pod tramwaj 22-letnia Adela Fersztówna, 
robotnica, którą z poszwankowanemi nogami prze
wiozło Pogotowie do mieszkania.

(m) Złodziej sklepowy. Do magazynu zegarmi
strzowskiego p. f. „i. Drozdowski* na rogu ul. 
Now’o-Miodowej i Senatorskiej przyszedł Aleksan
der _ Bielecki celem kupna zegarka. W czasie oglą
dania towaru Bielecki skradł jeden zegarek, war
tości 180 mk. i zamierzał się z nim ulotnić, lecz spo
strzegł to właściciel magazynu, złodzieja z zegar
kiem zatrzymał i oddał w ręce policjanta.

(im) Na etary sposób. W pobliżu targowiska na 
bydłto, na Pradze, Weronice Douczęwakiej z  Grod
na, za pomocą podrzuconego woreczka skradziono 
4,240 rb. carskich. O kradzież poszkodowana oskar
ża dwie jakieś kobiety 1 Żyda, Nachmana Filca, któ
rego podług fotografji poznała w albumie prze
stępców kryminalnych.

(m) Przez okno. Przy ul. Nowowiejskiej 19, z 
mieszkania Marjaoa Bołesławskiego skradziono w 
nocy pn»z otwarte okno na 1-m piętrze bieliznę 

' i ubrania, wartości ogólnej 10,000 mk. Jako oskar
żonych o kradzież aresztowano Antoniego Kowal
skiego, Franciszkę Kowalską i Mairjannę Tyszkow-

(m) Z rozpaczy po ucieczce żony. Zamieszkały
przy ul. Kolejowej Bolesław Góralski, lat 28, han
dlowiec, z rozpaczy że opuściła go żona, potłukł so
bie głowę o mitr, poczean otruł się kreozotem. Nie
zwykłego desperata opatrzył lekarz Pogotowia.

(m) Ucieczka ze szpitala. Icek Damcygier, któ
ry był postrzelony w bok .podczas krwawych zajść 
na rogu ul. Żelaznej i Leszno w dn. 3 b. m., z po
wodu pogorszenia się etanu zdrowia, przewieziony 
został przed dwoma dniami z więzienia z powrotem 
do szpitala św. Ducha. Onegdaj między godz. 6 a 7 
wlecz. Dancygier pozostawił szlafrok szpitalny i u- 
ciekł zapewne w dostarczeniem mu ubraniu przez 
ogród i parkan na uL Leszno.

(m) Upadki » rusztowania. Przy ul. Agrykola 
nr. 9 (b. zarząd pałaców cesarskich) spadli przy 
prący z rusztowania z wysokości 1-go piętra mu
rarze: 60-letni Jan Florczuk i 56-lefni Jan Kubrak, 
których ogólnie potłuczonych przewiozło Pogoto
wie do domu.

(m) Upadek z dachu. Przy ul. Zygmuntowskej 
184 spadł z dachu z wysokości 1-go piętra bla
charz, 44-letni Heronim Cieśliński, potłukł się i 
złamał prawą nogę. Pogotowie przewiozło go do 
domu.

(m) Samosąd nad bandytą- Wczoraj wieczorem 
ped Raszynem dwóch bandytów dokonało napadu 
na zagrodę włościańska. Na wszczęty alarm nad
biegli sąsiedzi napadniętego uzbrojeni w kije, kło
nice, widły i  t. p. narzędzia._ _ ,

Spłoszeni bandyci zaczęli uciekać. Chłopi za
rządzili pościg i jednego bandytę, 19-łetnieso Jó
zefa Strażyńskiego, zamieszkałego przy ul. Wroniej 
nr. 18, ujęli i dokonali nad nim samosądu. Nad
biegli fuinkcjonarjusze policji z Raszyna wyrwali 
z rąk tłumu silnie pobitego bandytę i przewieźli 
go do szpitala św. Ducha. Po opatrunku bandytę, 
w obawie ucieczki, przewieziono do aresztu przy 
urzędzie śledczym.

(m) Zamach samobójczy. Przy ul. Żórawiej 19, 
w pokojach kawalerskich Raczyńskiej, w mieszka
niu Heleny Wtedarczykćwny, postrzelił się w gło
wę jakiś mężczyzna około 1st 30-tu. Nazwiska i przy
czyny w y p a d k u  narazie nie ustalono, gdyż ranne
go nieprzytomnego w etanie ciężkim przewiozło Po
gotowi© do szpitala Ujazdowskiego.

Z sądów.
Przykry incydent w sądzie.

Wczoraj sąd apelacyjny miał rozpoznawać dwie 
skargi incydentalne w dwóch sprawach politycz
nych, w przedmiocie zmiany środka zapobiegaw
czego.

Kiedy w pierwszej sprawie drukarza, Izraela 
Hendlera, oskarżonego z art. 129, sąd udał się na 
naradę, obrońca jego adw. Berenson wziął ze sto
łu sędziowskiego akta drugiej sprawy — (redakto
ra „Arbeiter Zeitung" Szne-ersona — również o- 
skaińonego z art. 129) i iku wielkiemu zdziwieniu 
znalazł tam dwie zawczasu przez sędziego-refe- 
renta przygotowane i szczegółowo umotywowano 
decyzje, odrzucające skargi oskarżonych Hendlera 
i Szneersona.

Następnie akta te zabrano do sali narad, po- 
ezem sąd ogłosił decyzję zgodnie z treścią, którą 
obrońca wypadkowo na sali sądowej zapoznał.

Kiedy przywołano sprawę red. Saneersona, za
brał glos jego obrońca adw. Berenson i  pnosił o 
odroczenie sprawy, motywując swój wniosek tern, 
że znalazł, niestety, w aktach decyzje przesądzają
ce sprawy, że w tych warunkach bronić ni© jest 
w stanie, że musi zrzec się obrony i w tym cełu po
winien porozumieć się z oskarżonym, sanajdującym 
się w więzieniu.

Przedstawiciel urzędu proburatorefctegD p. Kor
sak, nie oponował przeciw odroczeniu.

Bąd udał się na naradę, poozerm ogłosił decy
zję, nieuwagi ędmiającą wniosku obrońcy i stwier
dzając ź© w aktach sprawy był jeno „bruljoa" de
cyzji, który stanowi część pracy sędziego-referenta.

Adw. B. prosił Jednak o zwolnieni© go od o- 
brony i o powiadomieni® o jego postępowaniu Rady 
Adwokackiej, która niewątpliwi© zajmie w tej 
sprawie odpowiedni© stanowisko.

Sad zwolnił adwokata B. i zaproponował obeo- 
nemu w sali obrońcy z  urzędu, by podjął się obro
ny; ten jednak odmówił, powołując się ca to, i©

ni© zna sprawy i ni© cboe brać na siebie odpowie
dzialności.

Wobec powyższego sąd odroczył rozprawy. 
Incydent ten wywołał przykre wrażenie.
A tymczasem oskarżony redaktor siedzi w wię

zieniu.

Teętr i muzyka.
Uroczyste przedstawieni© w teatrze Wielkim.

Onegdaj odbyło się w teatrze Wielkim uro
czyste przedstawienie z okazji narodowego święta 
francuskiego. Zebrali się liczni przedstawiciel© 
francuskiej i polskiej armji, świata dyplomatyczne
go, oraz literacko-artystycznego. Lożę na pierw- 
szem piętrze zajął Naczelnik Państwa Józef Piłsud
ski, zaś w pozostałych — minister francuski Pra- 
lon, oraz wielu posłów naszych. Po odegraniu hym
nów’: polskiego i francuskiego, znany airt. dram. 
p. Józef Śliwicki wypowiedział wiersz Or-Ota p. L 
„O Francjo!", zaś p. Laura Duain-Osmólska — 
piękny utwór Grandmougina (w przekładzie Mi- 
riama) p. t. „Co mówią w Kolonji nasze działa, z 
których ulano dzwon do katedry". Poczem orkie
stra pod dyrekcją Młynarskiego odegrała znaną 
suitę „L‘Axlesienne“ Bizeta, zaś pp.: Majerski, 
Tissersntówna i Rechtleben odśpiewali piękny akt
2-gi z „Samsona i Dalili* Saint-Saensa. Balet z 
Szmolcówną, Zajlichem i Sobiszewskim ąa czele 
wykonał szereg scen choreograficznych, z których 
„Bachamalja", „Romans", „Matelot" i „Madeton" 
zyskały największe powodzenie. W końcu wniesio
no owacyjne okrzyki na cześć Francji i Polski przy 
akompaniamencie Marsyljataki i Mazurka Dąbrow
skiego. Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 8-ej po poŁ popia 
szkoły dramatycznej; wiecz. „Królewski jedynak" 
Rydla. W próbach „Bez tarczy" J. A. Hertza.

Teatr Polski. Dziś „Miss Hobbs" wesoła kome- 
dja Jerom©-Jerom e‘a z Mrożińską.

Teatr Mały. Dziś po raz 51 „Kochankowie".
Teatr Letni. Dziś „Madame Saus-GSue“, sztu

ka Sardou z  Leszczyńską, doznała dużego powo
dzenia.

Teatr Nowości. Dzdś „Zemsta nietoperza" z  Hor* 
bowską i Ćwiklińską.

Teatr Praski. Dziś „Polak z dolarami" Danie
lewskiego z tańcami i śpiewami

Teatr Powszechny (Żelazna róg Leszna). Na let
niej scenie efektowna sztuka Galasiewicza i  Melle- 
rowej „Chata za wsią", urozmaicona w przerwach 
koncertem 1-go pułku szwoleżerów.

Teatr „Qui pro quo". Jednoaktówki.
Argus. Nowy program.
Sfinks. „Na księżycu" fantazja,
Wum. Widowisko morski©.
„Opera Bulfa" w Bagateli wystawia z óuzem 

powodzeniem wesołą, melodyjną „Lalkę norym
berską", tańce polskie^ oraz „Dzieci Sabaudji** 
Offenbacha. W razi© niepogody przedstawienie w 
teatrze zamkniętym.

Onegdaj w Bagateli odbyło sJę uroczyste przed
stawienie z okazji narodowego święta francuskie
go. Program rozpoczęła orkiestra, która pod batutą 
Al. Sielskiego odegrała hymny. Pieśni polskie wy
konali pp.: Wirski, Riaasówna i Wiczówma, zaś 
francuskie — p. Pogorzelska.

W .Apoteozie" ujrzeliśmy Francję ! Polskę a® 
sztandarami na fi® symbolicznej Grottgerowskłej 
postaci kobiecej t  gwiaodą u czoła. Publiczność 
szczelni© zapełniająca „Bagatelę" gorąco oklaski
wała wykonawców, oraz umiejętnie ułożony pro
gram.

„Przegląd teatralny" (Nr. 9 I V) zawierający 
szereg interesujących reoanzyj, felietonów, artyku
łów, oraz wiadomości, flustrowanńch zdjęciami fo- 
tograficznemi, jeet już na wyczerpaniu.

Pokwitowani s.

Dla strajkujących pracowników T. K. M. zebra
no przez pracowników rymarskich w Cytadeh —•
mk. 88, c-is;, :-•[ u-' i"'i> "

W i e l k i e  K IN O

Łuna D ow borczyk
(H oża 3 8 , trzeci dom od Marszatkowskioj). 

Pad n o w ą  d y r e k c ją  I

K t o  z w y c i ę ż yOii! taiaktoaliltjszi = i
pmjtial f i  99

l-siy rai i Hamit. s| (W* mmOji Z Witt)
Obraz ten był bezwzględnie zabroniony przez niem. i austr. okup. cenzurę.

1C Sensacyjny dram. 
w b aktach. W ro
li głównej poleka 
gwiazda kinemat.

Magda Saaia.

1) Chleba 1 pracyl 2) po
tężni rywale. S) Zdrada 
stanu. Wyrok śmieret 4) 
Podstęp wszechwładnego 
ministra. 5) Silniejszy 

zwycięża.

In te n d e n ta  Okręgu Generalnego Warszaw.
wzywa

p m is W o is tw a  M w l a i t  i finny
co złożenia ofert do dnia 20.V1I-1919 r . na następując® ilości de

sek i ła t ciesielskich suchych:
20 mtr. 3 ła t grub. 4“, szer. 4*, dług. od 4—5 mtr.
15 n r t 99 3‘, „ 3“, 99 91 4 - 5
50 n desek 99 2*, dług. od 3*00 do 6“00

100 19 » 99 1 pół“ „ „ 11 99 99
50 n >9 99 1 pół* „ ,. 19 f 11
50 n 99 99 1* » » 99 n 99

50 N 99 99 pdł* » » 99 n 99

60 91 19 pół" „ „ 91 99 11

P  O  T  i  m i  W O N
znakomicie usuwa m k a i e  uaay
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2054 "  w  p u d e łk a c h  z  s i tk ie m
wyrobu farmac. labor. „ A p . KOWALSKI" w Warszawie. Sprzedaż 

w aptekach, składach aptecznych 1 perrumerjach.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

(Th 4  «  J  I  ^  I  Środki podobnych nazw
w  S t r Z C Ż C H I © *  odrzucać jako naśladownictwa.

Warunki: Dostawa ma nastąpić w ciągu 2-ch tygodni od daty 
przyjęcia oferty do

Kapzyaa M ijali* liienieiiaif I. fi. W.
ul. Stawki (Składy Niajskie) gdzie nastąpi odbiór. Koszta trans
portu od stacji załadowania do stacji Warszawa-Koweiska pokry
wa Intendentura 0. G. W. Oferty należy składać w zamkniętych 
kopstach z dopiskiem „oferta na deskt“ w Intendenturze 0 . G- w., 

Galerja Luxemburg#, pokój Nr. 313. 2730

&

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z .  S p o ż y w c z .

rratovioikovr Batutowi, i?:\t
zawiadamia swych udziałowców, że dalszy ciąg

H l | ó i a i @ g o  Z e l B F a m a
odbędzie się j u t r o  w  C z w a r te k  ii. 17 Lipca  
r  b. o  god z. 8 -e j  w ie c z . w lokalu Stowa- 

’ rzysz. Pracowników Handlowych, Zielna 25.
Za bilet wejścia służy karta  legitymacyjna na 

1919 rok. 2750 J

M łod a osoba
poszukuje posady
w  sklepie, w  p a c z k a m i ,  lub w  s e k c j i

Referencje na żądanie.
L e s z n o  106  m .  5 5 .

Bielańska 9 2758

Lecznica
Sto (n iiliJu tjtl tlnftfi

we w szystkich specjalnościach.

p a p i e r
gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku
puję i płacę najwyższe ceny, 
L e s z n o  ■*, sktep papieru, 
tel. 145-01.

9=  J & s i  M fag s iB i
b. star. ordyn. szp. 6-go Łazarza. 
Chor. wener>ozne i skórne, Kró

le w sk a  31. *709

g a  I  P  5*  f i l  ś  y
i | j |  j i  ap e lac je , do  p o b o ru  w o jskow ego , o ferty  

na  p o sad y , spraw y k a rn e  p ro w in c jo n a ln e , 
pij p o rad y  w sp raw ach  k o m o rn ia n y c h  — eks- 

® <n H  m isjach  jed n a  m ark a . B iuro  d łu g o le tn ie - 
& Ś  go p ra k ty k a n ta  sądowego, L e s z o o

”  m .  EH enpjjfte. 2740

S i M t U - O f i M i z i y
Marszałkowska 9L 2698

LssztniB zgQdat I lamy nsfnij. 
U suw anie bez bdlu,

pracownia zgtoiw sitoiiojili
cez pauduliienia.

Dla uczącej się młodzieży 1 nie
zamożnym znaczne uetępstwą.

lub

Possukuję posady

wolim! lii imjcaraNa żądanie referenoje. 
ul. W o l s k a  ©7,

Administracji Robotnika

o g ło szw  mmim t .  i
■ in w ri

handlów# kursy 
Chwatczyńsktego 

Rpczne, półroczne. Programy. 
Marszałkowska 109. 2657

fiu ta ln ia  btz kaucji wypożycza 
U jlulU iS książki w pięcia ję 
zykach Nowy-Swiat 25. 2712

Flira wsie'ki# kupuję, sprze- 
fflllD daż komisowa. Geny naj- 
wyi8z*. Kuśnierz, Nowy-Swial 
21. 2684

L e k a r z - S s n ty s ta

G. Rafałowlcz
S o l n a  1 2 .  2677

dntmhlO bleliźnlarkl do ezy- 
rUluBUlc eia bielizny wojsko
wej. Wiadomość w Promenadzie 
u właściciela. 2757

OBfKrV do władz, sądowe, ad- 
rltUdUl ratnistracyjne w spra
wach wojskowości 1 inne oferty 
na posady, tlómaczcuia; prze
pisywania. Biuro „Wiedza", pro
wadzona prze* kand. nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio
dowa 7, wejście od Kapucyń
skiej.

Wydawea: Naczelna Iłada PojsŁicj Partii S«ciail3tycznei. Redaktor naczelny dr. F eliks Perl.


